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SUKCES W SAN FRANCISCO 


Na zakończonym 13 listopada VII Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w San Francisco polska kinematografia odniosła 
wielki sukces. Grand Prix — tzw. Złote Wrota — zdobył film 
Wojciecha Hasa „Jak być kochaną”. Odtwórczyni głównej roli 
W tym filmie — Barbara Krafftówna — otrzymała także nagrodę 
za najlepszą kobiecą kreację aktorską. 

Jak się dowiadujemy — w San Francisco został nagrodzony 
także scenariusz Kazimierza Brandysa do filmu „Jak być ko- 
chaną" oraz krótkometrażowy film reż, Janusza Majews 
„Album Fleischera". 


FALŻEESZCZNIE RZZZZYSJZE! 


w warszawskiej Wytwórni Filmów nokumentalnych powstał 
w ubiegłym roku film ri Janusza Majewskiego pt. „Alhum 
Fieischera”. Reżyser wykorzystał w nim odnalezione po wojnie 
w Zgorzelcu zdjęcia fotograficzne wykonane przez. nieznanego 

era Wehrmachtu — Fleischera. Po wyświetleniu filmu w 
telewizji hamburskiej, do władz kinematografii polskiej nad- 
szedl list od Fritza Fieischera, który, jak się okazalo, przeżył 
wojnę i mieszka obecnie w miejscowości Forbach w NRF. Flei- 
scher' prosi o zwrot zdjęć, które — jak pisze — stanowią dla 
niego „cenną pamiątkę historyczn: 


Filmowa wersja 


„DREWNIANEGO RÓŻAŃCA* 


Głośna przed laty książka Natalii Rolleczek „Drewniany róża- 
niec” — zostanie sfilmowana. Jak dowiedzieliśmy się od reż. 
Czesława Petelskiego, już wkrótce przystąpi on wraz ze swą 
żoną, Ewą Petelską, do pracy nad filmem pod tym samym ty- 
tulem. Zdjęcia zostaną rozpoczęte zimą w Krakowie. 


A 


Pierws 


kz” 


Ośrodek Badania Opini 


matyce kultu 


15 listopada odbyła się pre- 


miera pierwszego seryjnego 
filmu telewizyjnego pt. „.Lot", 
zrealizowanego przez Andrze! 
ja Kamińskiego I Mariana Ma- 
rzyńskiego, ze zdjęciami An- 
taniego  Staśkiewicza. Ten 
składający się z pięciu odcin- 
ków reportuż nakręcony został 
(przy współpracy Polskich Li- 
nii Lotniczych „Lot”) w dzie- 


więciu wielkich _ miastach _ pociągu, wracającego z frontu. 
europejskich — Belgradzie, staw ludzkich wobec toczącej się 
Zurychu, Berlinie, Moskwie. nych: Paweł Kadocznikow, Zin; 
Lońdynie, Pradze, Rzymie,  Szagałowa. Reżyseria: Walerij 
Budapeszcie | Paryżu. Film polski. 


opowiada o tym, „jak łączą się 
i zazębiają nawzajem ludzkie 


Przed paru laty koledzy Wiesława Gołasa mówili podokno, że „przyszła 

Jak dotąd nie stworzono żadnego powiedzenia na temat 
ardzo dużej popularności Elżbiety Czyżewskiej, zauważyliśmy jednak, że 
aktorka ta — jak żadna inna w ostatnim czasie — zdobyła sympatię nie Stani 


a$sa na Gołasa 


tylko publiczności, ale i reżyserów. Gotowe są dwa filmy z jej udziałem: 


2 


czesną PAN, przystąpił do opracow. 


KSUBPRIALNIRSZMW 


„Pociąg na tyły”. Radziecki film obyczajowy 0 p: 
Próba analizy rć 
wojn; 


Uskow i Władimir Krasno- 


„Trzy plus dwa”, Barwna, szerokock: 
dziecka o przygodach mlodych 


urlopow. 
losy. Czarnym. Adaptacja znanej sztuki teatralnej 


scenariuszach przygotowywanych dla 
OZNA SROWG 
rownik literacki, Henryk Hubert, 
filmy. Na etapie prac' scenariuszowych 
— trudno doprawdy powiedzieć, który 


którego bohaterami są polscy komuniści. 


Do czasów okupacji nawiąże natomiast 
scenariusz Witolda Zalewskiego pt. 
„Bro: 


— Skoro mówimy 0 tematyce i proble- 
mach okresu wojennego i tuż powojen- 
nego, warto może przypomnieć, iż reż. 


ZANIM POWSTANIE FILM... 


z podjętych tematów przejdzie pomyśl- 
nie przez dość gęste sito ocen. 

Większość przygotowywanych w zespo- 
le scenariuszy traktuje o sprawach sze- 
roko rozumianej współczesności. 1 tak 
Janusz Nasfeter przygotowuje „Podnie- 
sienie” — scenariusz według powieści 
Zbigniewa Nienackiego. Jest to historła 


Spotkania 


ś: rozmówki 


ekipy robotników, którzy przyjeżdżają 
do pewnej wst, by pomóc w parcelacji 
majątku. Wartość „Podniestenia”* polega 
głównie na celnym oddantu dramatycz- 
nej atmosfery okresu tuż powojennego, 
a także — na ciekawym rysunku auten- 
h portretów ludzkich. We wcze- 
'm chronołogicznie okresie (lata 
jeste) rozyrywa się akcja „Więś- 
Andrzeja Mandaliana — filmu, 


Badania socjologiczne nad filmem 


Publicznej przy Polskim Radia i Telewizji prowa- 
dzi od dłuższego czasu cykl badań poświęconych problematyce kultury maso- 
wej. W tym roku Ośrodek, na zlecenie Komitetu Badań nad Kulturą Wspól- 
nia wyników ankiet poświęconych proble- 
lnej. W 1962 roku przeprowadzono ankietę poświęconą 
matyce filmowej, przy czym badaniem objęto teren c 
wyniki badań zostały podsumowane w 
filmowe ludności miejskiej" (OBOP — Warszawa 1963). Artykuł tego autora 
na temat socjologii filmu drukujemy na str. 6-7. 


roble- 
lego kraju. Pierwsze 
na Falewicza „Upodobania 


ażer: 
nych po- Carl 
W rolach głów. 

Kirijenko 1 Ludmiła 


n. 


„nowej fali 


nowa komedia ra- 
czów na 


„Gdzie ji 


stolet maszynowy FIAT n 
ława Lenartowicza 
kowskiego. 


chalkowa pt. „Dzikusy”. 
Fatiejewa i Jewgienij Zarikow. Reżyserował Gienrich Oga- 
nisjan („Przygody Krosza 

at". Fabularyzowany dokument o ucisku rasowym 
ku_ Południowej Afryki 
ch  Dukatem na festiwalu w Mannheim. Reży 


„Sportowe życie”. C 


Aleksander Ford przystąpi wkrótce, do 
realizacji „Pierwszego dnia wolności” 
wedlug sztuki Leona Kruczkowskiego. 


— Istotnie. Nie wspomniałem o_- tym 
filmie, ponieważ mówimy o _ scenariu- 
szach dopiero powstających. „Pierw: 
dzień wolności” zaś został już skierowa- 
ny do produkcji. Mogę natomiast powte- 
dzieć, że następnym filmem Aleksandra 
Forda będzie prawdopodobnie „Sam po- 
śród miasta” według scenariusza Ireneu- 
sza Iredynskiego 

Spółka autorska — Ludwik Krasucki i 
Ryszard Pietruski — kończy scenariusz 
(o nieustalonym dotąd tytule), przedsta- 
wiający dramat lekarza, któremu pod- 
czas operacji zmarł pacjent. Mamy też 
scenariusz oparty na reportażu Krzysz 
toja Kąkolewskiego „Czarna pani” (o 
epidemii ospy). Eugeniusz Kabatc przy- 
gotowuje dla nas scenariusz kameral- 
nego dramatu psychologicznego pt. 
„Przygoda z Agnieszką”, Poza tym Ma- 
rlan Kozłowski oraz Barbara Gordon pi- 
szą scenariusze sensacyjno-kryminalne. 


Notowała: E. S.-W. 


„PASAŻERKA” 


w Berlinie 
Kultury Polskiej w Berlinie De- 
nym odbył się tniego 
filmu Andrzeja Munka. po- 
przedzony filmem Jana Lenicy „Nowy Jan- 
ko Muzykant © problemach i sytuacji ki- 
ematografii polskiej mówili krytycy: Sta- 
nisław Jani i, Zbij 'w Klaczyński i Je- 


zainteresowa: 


jem środowiska filmowe: 


ają: Natalia Kustinska, Natalia 
". 


Film nagrodzony Złotym 
erował Hennig 


lośny film_ psychologiczny angielskiej 


zrealizowany przez dokumentalistę Lindsaya 
Andersona („Hale targowe w Londynie”). 
wego gracza”w rugby. który doprowadza do katastrofy 
i swych najblizszych. W roli główne: 

groda na tegorocznym festiw; 
Rachel Roberts, Alan Badel i William. Hartnell. 


Historia zawodo- 
siebie 
— Richard Harris (na 


u w Cannes), poza tym — 


general?" reż. Tadeusza Chmielewskiego i „Żona dla Australijczy- 
ka” (z lewej) reż. Stanisiawa Hareji; w okresie zdjęć — następne dwa: „Pi 
22150” (w środku — wraz z Antonio Cifariello) reż. 
„Przerwany lot" 


(z prawej) reż. Leonarda Bucz- 


+ 
* 
U 


iLMY,O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


aromir „ po ukończeniu studiów 
w praskiej szkole filmowej, pracował 
przez pewien czas wraz z reżyserem 
Emilem  Radokiem nad udoskonale- 
niem i praktycznym zastosowaniem 
tzw. poliekranu. Pociągał go eksperymen- 
talny charakter tego wynalazku. Widział 
w nim laboratorium nowoczesnej alchemii 
filmowej. Kiedy jednak Laterna Magica 
(tak nazwano widowisko posługujące się 
poliekranem) została wykorzystana do wąt- 
pliwej artystycznie inscenizacji operowej 
(„Opowieści Hofmanna”), Jires porzucił ja- 
łowe eksperymenty, aby przystąpić do pra- 
cy nad „zwykłym” filmem. Zwykłym, jeśli 
idzie o użycie środków wyrazowych, ale 
jak najbardziej niezwykłym, _ jeśl idzie 
o uzyskany rezultat. 


Za punkt wyjścia przy opracowaniu sce- 
nariusza „Krzyku” posłużyła Jiresowi książ- 
ka cenionego pisarza czeskiego Ludvika 
Askenazego pt. „Czarna skrzynka” (ludowe 
określenie trumny). Początkowo miał to być 
film niemal dokumentalny, próba ukazania 
obrazu dnia dzisiejszego w skąpej fabular- 
nej ramie; film mówiący — według zamie- 
rzenia autora — o „społecznych i osobis- 
tych uczuciach współczesnego człowieka, 
o poszukiwaniu miłości i stosunku do drugie- 
go człowieka”. Jednakże w czasie realizacji 
fabularna rama przekształciła się z margi- 
nesu w rdzeń dzieła. Powstała pełna praw- 
dy psychologicznej i zaskakująco trafnych, 
nie pozbawionych humoru obserwacji oby- 
czajowych, historia dwojga młodych ludzi 
oczekujących narodzin dziecka. 


Akcja filmu rozgrywa się w ciągu jednego 
dnia — od świtu aż do zmroku. Dzięki za- 
stosowaniu retrospekcji ukazujących wyda- 
rzenia w kilku płaszczyznach czasowych oraż 
dzięki zręcznie wtopionym w całość frag- 
mentom: * dokumentalnym, widz poznaje 
wszystkie najważniejsze zdarzenia z życia 
bohaterów, a jednocześnie ma możność ob- 
serwowania szerokiej panoramy otaczającej 
ich rzeczywistości. 


Sławek poznał lwanę przypadkowo na 
jednym z mostów praskich. Po pewnym cza- 
sie dziewczyna sprowadziła się do jego ma- 
łego pokoiku na poddaszu. Wspólne pożycie, 
małe kłopoty i radości, wreszcie wydarzenie 
najważniejsze: oczekiwanie dziecka. Pewne- 
go dnia o świcie Sławek odwozi Iwanę do 
kliniki, a sam — pełen niepokoju — rusza 


na zwykły obchód po mieszkaniach, do 
których wzywają go właściciele uszkodzo- 
nych telewizorów. Obserwujemy na prze- 
mian: Iwanę. jej szpitalne otoczenie i jej 
wspomnienia wywołane niezwykłością chwi- 
li. oraz wędrówkę Sławka, ludzi. których 
odwiedza, ulice, po których wędruje, drobne 
incydenty. w których bierze udział. Pozor- 
nie mamy przed oczami bezkształtną ma- 
terię życia, zarejestrowaną w sposób me- 


Scena z filmu „Krzyk” 
reż. Jaromira" Jiresa 


chaniczny przy pomocy obiektywu kamery: 
w istocie — kalejdoskop faktów, precyzyj- 
nie wyselekcjonowanych i po mistrzowsku 
zmontowanych, tworzących w sumie obraz, 
który posiada pewien sens ogólny — jako 
ilustracja stosunku bohatera do życia, do 
świata. Obraz ten jest tym sugestywniejszy, 
że towarzyszy mu celny, dowcipny i natu- 
ralny dialog. 

Rolę Sławka powierzył Jires młodemu 
utalentowanemu aktorowi praskiemu, Jose- 
fowi Abrhamowi. Natomiast do roli Iwah, 
zaangażował, nie mającą nic wspólnego z ak 


torstwem. laborantkę jednego z praskich 
szpitali. 

„Krzyk' powstawał w dużym stopniu 
podczas samej realizacji 'na planie. Sceno- 
pis ulegał wielu modyfikacjom zgodnie 
z ujawniającymi się stopniowo przed kame- 
rą predyspozycjami odtwórców głównych 
ról. Oboje oni wnieśli do filmu siebie sa- 
mych, swoje indywidualności, _ wywierając 
duży wpływ na ostateczny kształt utworu. 

Warsztat reżyserski Jiresa charakteryzuje 
niezwykle swobodne łączenie najnowszych 
zdobyczy techniki reżyserskiej z tradycyj- 
nymi. 

— Wszystko, co kiedykolwiek zastosowano 
w filmie, może być cenne — stwierdza 


Jires — ale pod warunkiem, że do starych 


konwencji nie wraca się mechanicznie, lecz 
wykorzystuje po to. by je udoskonalać zgod 
nie z wymogami tego, co nazywamy nowo- 
czesnością w sztuce. 

Najważniejszym jednak osiągnięciem za- 
równo Jiresa. jak i Very _ Chytilovej 
(„O czymś innym” — zob. FILM, nr_ 43), 
wydaje m: się to. że dzięki ich filmom apele, 
o wprowadzenie współczesności na ekran, 
przestały być w kinematografii czechosło- 
wackiej przysłowiowym „wołaniem na pusz- 


LESZEK ARMATYS 


„PRZYKŁAD CIĄGLE ŻYWY” 


Taki tytuł daje K. T. Toeplitz 
(SWIAT nr_14/63) omówieniu. te- 
gorocznych Dni Fiimu Radzieckic- 
$o. Krytyk stwierdza. że radzie- 
cka kinematografia „odkryła pe- 
wne prawidłowości historycznego 

ju i stanowi przykład reali- 
się tych ogólniejszych 
prawidet**, 


Dwie są — zdaniem Toeplit'a — 
najważniejsze prawidłowości roż- 
wojow: 


pierwsza jest świadomą realiza- 
cją postulatu wiernego odtwarża- 
nia życia, któremu twórca może 
uczynić żadość tylko wówczas, 
jeśli „żadna ze spraw, które skła- 
dają się na autentyczny obraz 
rzeczywistości" — nie uchodzi je- 
go uwagi. Dlatego z perspektywy 
historycznej film radziecki | jest 
dla_Toeplitzą „filmem wielkiego 
rozrachunku z dziejami Związku 
Radzieckiego* — rozrachuńku do- 
konywanego zawsze z dystansu 
lat i w oparciu o dojrzałe, wy- 
żone oceny, Dzisiaj jest to roz- 
rachunek z okresem kultu jedno- 
stki, który stał się „niewątpliwie 
dominującym tematem ekranu ra- 
dzieckieg: 


druga prawidłowość polega na 
tym. że „każdy z okresów rozwo- 
jowych filmu radzieckiego posia- 
da swoją dominującą formę: 
Dla najwcześniejszych filmów re- 
wolucyjnych taką formą była 
agitka, plakat filmowy. W _ na- 
stępnym okresie — „opowiadanie 
monumentalne i epickie. Obec- 
nie — zdaniem Toeplitza — obser- 


głosy i głosy 


wujemy prymat 
filmu kameralnego" 

„Wydaje się — czytamy w za- 
kończenia — że film radziecki, 
ów przykład ciągle żywy dla kł- 
nematografii socjalistycznych, uczy 
nas obecnie dwóch prawd: po 
pierwsze, że nic co iudzkie nie 
powinno być obce sztuce, prag- 
nącej nawiązać rzeczywisty Kon- 
takt z odbiorcą. po drugie zaś, 
że trudno jest mówić o wyższa” 
ści jednej formy opowiadania fil- 
mowego nad innymi. Najlepszą 
formą jest ta, Która najtrafniej 
zdoła ująć ważne i aktualne dla 
bieżącej rzeczywistości treści" 


obyczajowego 


© RADZIECKIEJ KOMEDII 


Zygmunt Kałużyński w POLITY- 
CE nr 44/61 — również z okazji 
Dni Filmu Radzieckiego — zasta- 
nawia sie nad nowym klimatem 
radzieckiej komedii. Przed wszy- 
stkim interesuje go „Haszek i je- 
go Szwejk”, ponieważ zkcja tej 
komedii rozgrywa się podczas Re- 
wolueji Październikowej. 
„(..)mamy tu do czynienia — 
pisze Kałużyński — z farsą i to 
z pierwszą farsą w dziejach fil- 


mu radzieckiego na temat zdob; 
cia władzy przez  bolszewikó! 

Rewolucja przedstawiana 
po_linil_ współ 
czesnego realizmu, rekonstruuj. 
cego wypadki, tak jak one mogły 
wygłądac(...) Mimo jednak wier- 
ności w_ odtworzeniu, Rewolucja 
była zarazem patetyczną legendą 
kina(...) Właśnie «Haszek» repre- 
zentuje nową bzrwę(...) Tradycyj- 
ne figury legen: 
nie tracąc ciepla stają się zab: 
wnef...)'" 

W ten sposób historia „zmienia 
się w sztych z minionych wi 
kich lat, pozodny, zabawny, w) 
stylizowany. już nie wstrzą: 
mimo że zawsze budzący sent; 
ment”. 

Siedem nianiek* — to komi 
„ na której. jak pisze Kalu- 
żyński — publiczność nasza ryczy 
ze śmiechu. „Łączy ją z widow- 
nią moskiewską szczególne pobla- 
żanie, jakie tradycyjnie mają di 
postaci utalentowanego nabiera 
<za narody w ciągu wieków tra. 
wione przez nędzę. Dzisiaj ta 
sympatia nabiera intencji Wycho- 

a jednak nieraz za- 
llm radziecki sztywno- 
ścią i konwencjonałizmem, który 


szczęśliwie znika w pozycji tak 
udanej, jak «Siedem nianieko 


CEGŁY 


W_ lubelskiej KAMENIE (nr 
19/63) Jerzy Kuryluk przyłącza się 
do _ głosów krytycznie oceniają- 
ych nasz tegoroczny dorobek fil- 
niowy. Widzi w nim przede wszy- 
stkim „grzech śmiertelny": oder- 
wanie śię od „terażniejszości« 
„wymigiwanie się od po- 
nia monołogu czy dialo- 


szniejszy. ilościowo 
nę tzw. czystej ro; Ę 
„A propos rozrywki — czytamy 
w artykule — przyznanie jednej 
ze skąpych ilościowo, tekorocz- 
nych nagród państwowych -Smar- 
kuli- powiększyło niemałe już 
dawniej pomieszanie pojęć w sfe- 
rze przekonań i decyzji o tym, 
co_dobre, a co złe”. 
Krytyk zwraca uwagę na fakt, 
że reżyserzy, którzy Z takim czy 
zeniem podejmowali 
do tej pory tematykę poważną, 
ambitną (Lenartowicz, Batory, 
Nasfeter), obecnie realizują błah: 
komedie i kryminały. „Gdy spa- 
da mi na głowę cegla z dachu, 
mówię: «wypadek». Gdy leci dru* 
ga — stwierdzam: «rzadki wypa- 
dek». Przy trzeciej — zadzieram 
głowę do góry, szukając tego, kto 
ciska cegłami. Lecz tutaj! nie 
wiem, Kto jest tym kimś. Ani 
nawet — czy istnieje w ogóle? 
Może nagromadzono zbyt wiele 
cegiel na spadzistym dachu i le- 
cą jedna za drugą?" 


KAPPA 


reżyserze Janie Rybkow 
skim pisano swego czasu. 
że jest to jedyny nasz 
filmowiec szybko reagu- 
jący na pewne prądy i 
tendencje artystyczne po- 
jawiające się w kinematografii 
światowej. Jego „Godziny  na- 
dziei” oceniono kiedyś bardzo 
wysoko — jako najbardziej uda- 
ną próbę przeniesienia neoreż 
lizmu włoskiego do kinemato- 
grafii polskiej. Może historycy 
filmu polskiego uznają kiedyś 
„Naprawdę wczoraj” reż. Jana 
Rybkowskiego za próbę prze 
niesienia do kinematografii pol- 
skiej pewnych doświadczeń fran- 


cuskiej „nowej fali”? 
Bohaterem „Naprawdę  wczo- 
raj” jest pisa „popularny 


prozaik” na kiem Nowak 
(gra go Andrzej Łapicki). Film 
ukazuje jeden dzień jego życia 
W ciągu owego dnia bohater 
bierze udział w rautach, pr 
ciach, wycieczkach; rozmawia z 
przyjaciółmi, dyskutuje o współ- 

i wreszcie — wspo- 
tym nie robi nic. 
daje się tutaj wy- 
założenia, że wiell 


chodzić z 
obfitość filmowego „dziania się” 
nie jest konieczna do tego, by 
zrobić dobry film psychologicz- 


ny. A także — iż dobry film 
psychologiczny nie musi ukazy- 
wać ludzi w ich codziennym ży- 
ciu, w ich wzajemnym powiąza- 
iu ze społeczeństwem. Wystar- 
śli kamera obserwować 
twarz człowieka, jego ge- 


Są to założenia 
tych, które wyznają niektórzy 


zbliżone do 


młodzi twórcy francuscy czy 
włoscy. Ich bohaterowie te 
przeważnie zbankrutowani 
ści ni na izolację, na ciąg- 
wanie swych dawnych 
osobistych porażek. Obserwacja 
tych ludzi. spędzających swe 
cie bezczynnie, dawała bardzo 
często w efekcie jakąś prawdę 
o współczesnym człowieku. 

Rybkowskiemu owej. „głębszej 
prawdy” nie udało się odkryć 
w „Naprawdę wczoraj”. Stało 
się tak chyba dlatego, że reży- 
ser nigdy nie odrywa się tutaj 
od starych, skonwencjonalizow: 
nych schematów _psychologicz- 
nych. Spójrzmy, jak się to dzie- 
je. 

Rybkowski chciał 
swego bohatera 


„objaśnić” 
poprzez jego 


Beala Tyszkiewicz i 


NA BIAŁYCH TELEFONACH 


An 


rzej Łapicki 


SKUNCZYŁU 


przeszłość. Ukazał r 
wspomnienia sprzed 
nastu. Bohater  spotk 


dziewczynę. 


nocześnie — 
do ucieczki 
nie w: 


ha 


któr 
go pokochała. 


ukochana go opuściła. 
Cała ta przygoda jest w koń- 


cu dosyć błaha; mieści 


nam jego 
lat kilku- 
ał wtedy 


próbował 
A jed: 


przygotowywał się 
granicę. Ostatecz- 
kie jego plany skoń- 
się niepowodzeniem 
r zrezygnował z wyjazdu, a 


bo- 


ję cał- 


kowicie w pewnych melodrama- 


tycznych 
nych. Rybkows 


schematach 
pragnie 
przekonać, że w kilkanaście 
potem owa przygoda miłosna w 


fabular- 
nas 


dalszym ciągu zatruwa pamięć 


bohatera; że owa 
ucieczki obarcza 
jego sumienie. 
filmie nie 


czuje 


dawna 


próba 


jego pamięć, 


Ale przecież 


się 


Maria 


zupełnie 


Oleksiewicz 


SMUTNA 


KOMEDIA 


owego „zatrucia przeszłość 
Reżyser pokazał nam bow! 
jedynie samą  „treś 


nień, natomiast nie pokazał pro- 
cesu ich powstawania, Nie 
jemy zupełnie  skompliko: 
pracy „aparatu  pamięcioweg 

zmęczonego „osadami  wspom- 
nień”, od których bohater nie 
potrafi się uwolnić. Widzimy tyl- 
ko „taką sobie” historyjkę. opo- 
wiedzianą w kilku  retrospek- 
cjach; trudno zrozumieć, dlacze- 
go wywarła ona tak wielki 
wpływ na życie bohatera — i 


kim ten bohater w końcu ma 
być. 

Niepowodzenie Naprawdę 
wczoraj” wynika właśnie z pew- 


nej dysproporcji pomiędzy bar- 
dzo obiecującym punktem wyj- 
ścia tego filmu i jego dosyć tra 
dycyjnym „ciągiem dalszym” 


iedy półtora roku temu pi- 

sałam reportaż o realiza- 

cji tego filmu, chciałam 

poinformować czytelników, 

czym mają być „Zacne 

grzechy”. _ Przypominałam, 
że scenariusz oparty jest na wy- 
danej przed kiłku laty powieści 
Tadeusza Kwiatkowskiego pt. 
Siedem zacnych grzechów głó- 
wnych”. która zdobyła sobie 
znaczną popularność nie tylko 
dzięki malowniczości siedemna- 
stowiecznych obyczajów, ale 
przede wszystkim dzięki postaci 
bohatera, opisowi jego najroz- 
maitszych, nieprawdopodobnych 
nieraz przygód. Brat Makary 
kwestarz zakonu Karmelitów 
wędrowiec, opój i wesołek, miał 


być również głównym bohate- 
rem tej szerokoekranowej k: 
medii. Miał dzielnie rozprawiać 


się na ekranie z ludzką pr. 
ścią, głupotą, zacofaniem i 0! 
skurantyzmem oraz spłatać fi 
gla przebiegłym jezuitom, 


Rybkowski zapewnia sobie tu- 
taj doskonałe warunki analizy 
psychologicznej: pokazuje czło- 
wieka wyizolowanego ze społe- 
czeństwa, przeżywającego jakiś 
kryzys psychiczny, rozpamiętu- 
jącego swą przeszłość. Wyniki 
tej analizy są jednak niecieka- 
we i małoznaczące. Czy w hi- 
storii bohatera jest coś charak- 
terystycznego, co _ dawałoby 


wgląd w jego psychikę? 


nie. W „planie wspomnień” ową 
charakterystyczną cechą postę- 
powania bohatera jest chyba 


tylko to, że zbyt łatwo rezygnu- 
je: chciałby uwieść swoją znajo- 
mą (Beatę Tyszkiewicz), ale w 
momencie, gdy spotyka się ze 
sprzeciwem dziewczyny — naty- 
chmiast rezygnuje. Ten charak- 
terystyczny szczegół jego osobo- 
wości jakoś się w filmie gubi. 
Chyba dlatego, że bohater Ryb- 
kowskiego nie różni się wiele od 
tradycyjnych bohaterów melo- 


dramatu. Jest konwencjonalny 
— w swym postępowaniu, w 
cierpieniu. w swych „złotych 


olE, 


myślach”. Nawet Andrzej 
ki — ni ajnowocześnie. 
potrafi wyrwać tej 
postaci spod nacisku owych me- 
lodramatycznych konwencji. 

Cała skomplikowana konstru- 
kcja dzieła, mająca ukazać prze- 
nikanie przeszłości w teraźniej- 
w końcu zawodzi; w efek- 
cie jest w „Naprawdę wczoraj 
coś denerwującego: film nazbyt 
przypomina owe stare filmowe 
„dramaty uczuć”, dziejące się w 

i „białych telefonów". W 
świecie tym oglądamy wytwor- 
ne przyjęcia i rauty, kobiety w 
eleganckich strojach, dystyngo- 
wanych panów prowadzących 
zdawkowe rozmowy 0 sztuce, 
itp. Rybkowski potrafił odkryć 
tutaj tylko jedno: że ten świat 
jest trochę śmieszny. Nie jest 
to chyba odkrycie nowe. 


hającym na majątek niezmier- 
nie bogatej i pobożnej pani Fir- 
lejowej. Twórcy chcieli, by je- 
go perypetie przypominały przy- 
gody Dyla Sowizdrzała; Makare- 
go miała bowiem łączyć z boha- 
terem De Costera wspólna posta- 
wa wobec życia: zdrowy rozsą- 
dek, optymizm, pogoda ducha. 
wiat należy do ludzi szczęśli- 
wych” i „Nie tak dobrze nie rt 
bi na odmianę w życiu, jak łyk 
starego wina. A jeszcze lepiej 
— łyk następny” — oto maksy- 
my Makarego. I tylko te słowa 
pozostały. Wszystkie bowiem za- 
mierzenia realizatorów, o któ- 
rych mówił reżyser Waśkowski 
(a potwierdzała to także lektu- 
ra książki i scenariusza), skoń- 
czyły się fiaskiem. 


Żeby chociaż móżna się było 
uskarżać, że scenariuszowi zabra- 
kło wdzięku i połotu, a realizacji 
— starych kostiumów i pięknego 
pleneru, lub że aktorzy źle zagrali 


| 


| 


ALEGORIE 


I RZECZYWISTOŚĆ 


Czołowe role w filmie reż, Armanda Gattie- 


gu grają: Tam 


Isząc o filmach, rzadko 
na ogół sięgamy do bio- 
grafii twórców; niekiedy 
jednak owa informacja 
może okazać się cenna. 
Armand Gatti, twórca 
szeroko _ dyskutowanego 

filmu  „Ł'Enclos” (Ogrodzenie). 

który w Polsce otrzymał tytul 
daleko odbiegający od pierwot- 
nego, a mianowicie: „Marsz ża- 
łobny” — był rzeczywiście więż- 
niem obozu koncentracyjnego. 

Postacie, które się w jego fil- 

mie pojawiają, są wzięte z rze- 

czywistości, podobnie jak i sam 
pomysł. 


swoje role i że tzw. „warunki 
obiektywne” stały się przeszkodą 
w uzyskaniu zamierzonego efek- 
tu. Ba, obserwujemy na ekranie 
tylko bezradność reżysera i wo- 
bec naprawdę niezłego scenariu- 
sza, i wobec znanych, wypróbo- 
wanych aktorów, a nawet wo- 
bec operatorskich talentów Je- 
rzego Wójcika. 


Bardzo smutna jest ta kome- 
dia, a raczej nieskładny zbiór 
poszczególnych kadrów, który 
na próżno próbuje ratować ko- 
mentarz Jeremiego Przybory. Po- 
czątkowo, kiedy komentarz za- 
czął nam dokładnie wyjaśniać, co 
się dzieje na ekranie, myśleliś- 
my, że to film dla dzieci w wie- 
ku' przedszkolnym. Ale znowu 
Wiesław Gołas objął Alicję Sę- 
dzińską i złożył na jej ustach 
gorący pocałunek... A więc je- 
żeli nie dla dzieci, to dla ko- 
go? W każdym razie — nie dla 
dorosłych. 


a Milelić i Jean Nekreni 


Jest to stwierdzenie o tyle za- 
skakujące, że film bynajmniej 
nie uderza nas swoim: autentyz- 
mem czy dokumentalizmem. 
Przeciwnie — wydaje się prze- 
de wszystkim konstrukcją inte- 
lektualną, stworzoną z jednej 
strony w oparciu o doświadcze- 
nia literackie (głównie Franza 
Kafki), z drugiej — o szlachetne 
hasła solidarności ponadnarodo- 
wej w imię walki z faszyzmem, 
poświęcenia dla sprawy i ogól- 
noludzkiego braterstwa. Gdybyś- 
my szukali jeszcze bliższego 0- 
kreślenia postawy Armanda Gat- 
tiego, trzeba by powiedzieć, 


jest to moralista. I to w tym 
sensie, w jakim moralistą był 
Vercors (twórca „Milczenia mo- 
rza” i „Kłamstwa  polityczne- 
ko*) Antoine de Saint-Exupóry 
czy Albert Camus. Moralista — 
a więc autor, który pewien sy- 
stem pojęć, pewien układ i hie- 
rarchię wartości powstałą uprze- 
dnio w jego umyśle — „przypa- 
sowuje” dopiero do rzeczywiste 
go. materialnego tworzywa dzie- 
ła. 


Wydaje się, że z tym właśnie 


systemem tworzenia mamy do 
czynienia w wypadku „Marsza 
żałobnego”. Wszystkie sytuacje 


tego filmu, wszystkie występu- 
jące w nim postacie istnieją po 
to, aby — w  najszlachetniej- 
szym sensie tego słowa — ilu- 
strować i uzasadniać założenia 
moralistyczne, które autor so- 
bie przyswoił. I co z założeń 
tych wynika — w świecie opisy- 
wanym przez Gattiego istnieją 
dwa systemy wzajemnie się 
zwalczające; jeden to system 
przemocy i ucisku w tej samej 
mierze fizycznego co i moralne- 
go; drugi — to konspiracyjny, 
także spoisty system oporu, so- 
lidarności ludzi skazanych, wy- 
dzierających wszelkimi sposoba- 
mi oprawcom ich ofiary. Jeden 
system działa za dnia — wy- 
niszczając więźniów w  ka- 
mieniołomach, szczując ich psa- 
mi, posyłając do komory gazo- 


wej, posługując się legionami 
esesmanów. nadzorców-sadys- 
tów, szpiclów. Drugi — budzi 


się jak gdyby do pełnego dzia- 
łania w nocy. Kiedy z pozoru 
obóz śpi — pomiędzy poszcze- 


Alicja Sędzińska i Kazimierz Wichniarz w jednej ze scen filmu 


gólnymi barakami, komórkami 
obozu przebiega nić tajemnego 
pcrozumienia. Komendy wyda- 
wane w różnych językach do- 
cierają do najdalszych jego 
krańców. Przez ciemne place 
obmiatane światłami  reflekto- 
rów i ostrzeliwane przez straż- 
ników — przebiegają  łącznicy. 
Rzecz idzie znowu o uratowanie 
człowieka. 

Armand Gatti dba pilnie, aby 
ta walka „mocy zła” z „siła- 


mi dobra” uzyskała w jego fil- 
mie wymiar niemalże kosmicz- 


ny. Od pierwszego ujęcia, od te- 
go pochodu więźniów obarczo- 
nych kamieniami, niewolników 
stawiających ostrożnie stopy w 


obawie przed potknięciem, któ- 
re równa się śmierci, ustawicz- 
nie zagrożonych i przypominają- 
cych jak gdyby automaty — 
zdajemy sobie sprawę, że znaj- 
dujemy się na płaszczyźnie wiel- 
kiej alegorii. Wszyscy stają się 
tu właściwie figurami z ale- 
goriii i komendant obozu, 
przedstawiciel „straszliwego  ła- 
du” jak gdyby rodem z „Kolonii 
karnej" Franza Kafki, i przy- 
wódca ruchu oporu, i nieugięty 
szlachetny lekarz, i niemiecki 
antyfaszysta wiodący z Żydem 
Steinem w owym ogrodzeniu 
śmierci (stąd oryginalny tytuł 
filmu) rozmowy na temat bra- 
terstwa i człowieczeństwa, a na- 
wet prostytutka-narkomanka, 
będąca uosobieniem innego ro- 
dzaju śmierci — śmierci we- 
wnętrznej, tym bardziej przera- 
żającej... 

Ta sfera alegorii i uogólnień 
moralistycznych, lużno związana 
z autentyczną rzeczywistością 0- 
bozową, daleko mniej przecież 
wyrazistą w swych konturach i 
kontrastach — posiada z pew- 
nością wielką wartość. A co wię- 
cej — jest chyba także bardzo 
widowni potrzebna, zaspokaja 
pewien określony głód odbior- 
ców. Widz kinowy, podobnie jak 
czytelnik czy bywalec teatrów, 
przychodzi na seans nie tylko 
po to, aby rozpoznać z satysfak- 
cją rzeczywistość, która jest mu 
w zasadzie znana; oczekuje tak- 
że od sztuki doznań innych; 
wtajemniczenia w konflikty, z 
którymi się nie styka; olśnienia, 
a może nawet oczyszczenia po- 
przez kontakt z prawdami „wyż- 
szego rzędu”... Armand Gatti 
dostarcza mu sporą porcję wiel- 
kich wzruszeń, wprowadza w 
świat doniosłych konfliktów mo- 
ralnych, pozwala mu zaangażo- 
wać się po właściwej stronie. 
To chyba istotne. A że obraz 
wydaje się bardziej sceptyczne- 
mu widzowi uproszczony? Że 
ludzie papierowi? Że dialogi da- 
lekie od prawdy, przynoszące 
echa literatury moralistycznej? 
Cóż, to nieuniknione „procenty” 
od Wielkich Alegorii. 
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Sympatycy „Krzyżaków” motywują swój w 
cieka 


bór przede "wszystkim 


ą treścią film 


się wysokimi * ocenami 
krytyków filmowych. 
Czy rzeczywiście za zdrowy 
śmiech. kwitujący zabawę w 
wojnę i drwiny z gestapo albo 
znakomitą grę Jacka Lemmona 
należą się naszemu widzowi 
aż tak surowe słowa? Czy tyl- 
ko filmy bezproblemowe cieszą 
się powodzeniem? 

Przyjrzyjmy się. jak sami ba- 
dani motywują wybór filmu, 
który uznali za najlepszy. 

Pierwsze miejsce zajmuje po- 
zytywna ocena gry aktorskiej. 
drugie — uznanie dla fabuły i te- 
matu filmu. Trzecie — auten- 
tyżm, realizm, zgodność z praw- 
dą historyczną. czwarte — po- 
chlebna ocena zdjęć. Następnie 
widzo! uzasadniają swój wy- 
bór wartościami ideowymi, spo- 
łecznymi. humanitarnymi, wało- 
rami moralnymi. patrioty 
i wychowawczymi filmu, Na szó- 
stym miejscu znajdujemy war- 
tości estetyczne, uznanie dla pięk 
na krajobrazu, wystawy, pozy- 
tywną ocenę koloru. Dopiero na 
siódmym miejscu znajdują się 


znymi 


ciekawą fabułę, interesujące pe- 
rypetie miłosne, wartości emo- 
cjonalne (wypowiedzi typu — 
„film wzruszający, działający na 
uczucia” itp.) jak i wartości 
estetyczne — występowały rza- 
iej. Nad oceną tego filmu za- 
żyła indywidualność wielkiej 


LUZNSAJKe 


aktorki, a moż 
z nią legenda. 
Hepburn przyczyniła się w głó- 
wnej mierze do sukcesu na na- 
h ekranach „Wojny i poko- 
ju”. Dopiero na dals 
scach stawiano wartości 
tyczne, fabułę, wysoką 
zdjęć, wartości estetyczne, pięk- 
no przyrody, bogactwo wystawy, 
dekoracje i kolor. 

Wybór filmu  Czuchraj 
„Ballada o żołnierzu” uz: 
ny został przede wszystkim czt 
rema czynnikami: pozytywną 0- 
ceną tematu, treści filmu, war- 
tościami humanitarnymi. ety 
nymi 1 moralnymi.  ideowo- 


Czy naprawdę hołdujemy 
filmom bezproblemowym? 


rzed paru tygodniami 
natknąłem się w prasie 
na wypowiedź jednego z 
działaczy kinematografii. 
który stwierdził, że — 
niezależnie od naszych 
pragnień — widz polski 
woli obecnie filmy bez- 
problemowe. Sformułowanie to. 
mniej lub bardziej wyraźne 
przewija się często w wypowie- 
dziach ludzi związanych z prak- 
tyką kinową. Wydaje mi się, że 
opinia ta jest niesłuszna. Prze- 
czy temu analiza liczby widzów. 
którzy obejrzeli poszczególne 
filmy. Przeczą również badani 
Ośrodka Badania Opinii Publi- 
cznej, o których już pisałem na 
łamach FILMU. Chciałbym 
przedstawić pewne wnioski tych 
badań, które pozwalają bardziej 
optymistycznie spojrzeć na upo: 
dobania filmowe polskiego 
dza. 

Ankieta Ośrodka  przeprowa- 
dzona była przed dwoma blis- 
ko laty. Sądzę jednak, że od te- 
go czasu nie zaszły wśród wi- 
dzów procesy, które mogłyby 
radykalnie wpłynąć na zmiany 
ich upodobań filmowych. 


Uczestnicy ankiety*) wymienia- 
li te spośród ostatnio oglądanych 
filmów, które najbardziej im się 
podobały — podając pięćdzie- 
siąt siedem tytułów. Ogranicz- 
my się jedynie do kilku, które 


*) Ankieta pt. „Oceniamy filmy" 
skierowana została w roku 1962 do 
2 tysięcy mieszkańców miast pol- 
skich. Kwestionariusz ankiety przy- 
Fotowali prof. dr S. Morawski i mgr 
J. Kaczmarek. 


ć 


znalazły największą liczbę sym- 
patyków. 


Bezspornie pierwsze miejsce 
zajął film produkcji polskiej 
„KRZYŻACY”. Na drugim miej- 
scu znalazła się „DAMA KA- 
MELIOWA", na trzecim zaś 
„WOJNA i POKÓJ”. W dalszej 
kolejności widzowie wymienili: 
„BALLADĘ O  ŻOŁNIERZU”. 
„BABETTE IDZIE NA WOJNĘ”. 
„PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO”. 
„MŁODE LWY”, „VERA CRUZ”, 
„MATKĘ JOANNĘ OD ANIO- 
ŁÓW” oraz „PUŁKOWNIKA i 
JAKOBOWSKY'EGO" 

Wśród pozycji tych widzimy 
dwa filmy kostiumowe. trzy 
dramaty psychologiczne, dwie 
komedie sytuacyjne, jeden dra- 
mat społeczny, jedną komedię 
satyryczną i tylko jeden film 
przygodowy. Mamy tu adaptat 
je znanych. często znakomitych 
utworów literackich — Sienkie- 
wicza, Tołstoja, Irwina Shawa, 
Aleksandra Dumasa, Iwaszkie- 
wicza. W filmach tych wystą- 
piła cała plejada najwybitniej- 
szych aktorów filmowych: Gre- 
ta Garbo. Audrey Hepburn, Bri- 
gitle Bardot, Marlon Brando. 
Marilyn Monroe, Jack Lemmon, 
Gary Cooper. Burt Lancaster. 
Reżyserowali je znani reżyse- 
zy: Aleksander Ford, George 
Cukor, King  Vidor, Grigorij 
Czuchraj. Christian Jaque, Bil- 
ly Wilder, Edward Dmytryk, Je- 
rzy Kawalerowicz, Robert Ald- 
rich. Spotykamy filmy o wyso- 
kich wartościach artystycznych, 
estetycznych, społecznych, roz- 
rywkowych. Filmy, które z wy- 
jątkiem jednego „Vera Cruz* — 


oceny całości filmu: widzowie 
uzasadniają je ogólnymi  sfor- 
mułowaniami w rodzaju: „film 
dobry”, „wszystko świetne” 


Zebrane motywacje świadczą 
o stosunkowo wysokim wyro- 
bieniu i dojrzałości widza (il- 
mowego w Polsce. Fakt, że 
przedstawiona wyżej hierarchia 
nie jest bynajmniej przypadko- 


wa. potwierdzają motywacje 
„odrzucenia”. Podobnie jak w 
pytaniu o film. który najbar- 


dziej podobał się widzom, an- 
kietowani wymieniali filmy, 
które podobały im się najmniej. 
W uzasadnieniu stanowisk za- 
chowano bardziej podobną ko- 
lejność kryteriów. Zebrane opi- 
nie podkreśliły znaczenie, jakie 
przywiązują widzowie do war- 
tości tematycznych, realizmu, 
zgodności z prawdą historyczną, 
potwierdziły wagę walorów „mo- 


ralnych, wartości wychowaw- 
czych filmu. 

Upodobania widzów można 
najlepiej poznać przyglądając 


się uzasadnieniom wyboru _naj- 
j ocenianych filmów. Przyj 
jmy się paru tytułom. Sympa- 
tycy  „Krzyżaków* motywują 
swój wybór przede wszystkim 
ciekawą treścią filmu. Ponadto 
wskazują na dobrą grę aktorów, 
wymieniają wartości ideowe i 
humanitarne. Podkreślają wyso- 
ką jakość zdjęć. wartości este- 
tyczne, autentyzm, realizm i 
zgodność z prawdą historyczną. 


Zwolennicy „Damy  Kamelio- 
wej” na pierwsze miejsce wy: 
sunęli ocenę kreacji aktorskiej 
Grety Garbo. Wszystkie inne 
motywacje — wskazujące na 


filmu i walorami 
wawczymi, jak również 
mem i autentyzmem 


wycho- 
reali 


Sympatycy francuskiej kome- 
dii „Babette idzie na wojnę” 
uzasadniają swoje oceny uzn: 


niem dla gry Brigitte Bardot i 
Jacques Charriera oraz warto 
ciami komediowymi i rozryw- 
kowymi. Walory te z 
nież pierwsze miejs 
motywów, które 

zwolennicy „Pół 


przedstawili 
rtem. pół se- 
Drugim kryterium wyboru 


Sympatycy francuskiej komedii 
„Babette idzie na wojnę” uza: 
Sadniają swoje oceny uznaniem 


Wybór filmu Czuchraja 
oceną tematu, treści fi 
i walorami Wychowaw 


Ma- 
Lemmo- 


była ocena gry 
rilyn Monroe i 


aktorskiej 


sadnienia wyboru „Vera 
I tutaj na pierwszym miejscu 
znajdujemy pochlebne słowa dla 
aktorów: Gary Coopera i Bur- 
ta Lancastera. Ale_ jednocześnie 
wiele innych opinii. Tempo. 


kość akcji. napięcie i emo 
jaką StWo! film 
oto — z 
wne walory. Podobała 


zdjęcia. Widzowie 
podkreślali wartości estetyczne, 
a przede wszystkim uroki me- 
ksykańskiego krajobrazu. 
Podobne uznanie dla tematu, 
dla fabuły filmu pojawiło się 
na pierwszym miejscu w ocenie 
„Matki Joanny od Aniołów”. 
Sympatycy uzasadniali ponadto 
swój wybór uznaniem dla gry 


buła filmu, 


dla gry Brigitte Bardot i Jac- 
quesa Charriera oraz wartościami 


komediowymi i rozrywkowymi 


aktorskiej Mi wa  Voita, 
Lucyny Winnickiej i Anny Cie- 
pielewskiej. 

Wymienione tu filmy i mo- 
tywy ich wyboru nie potwier- 
dzają cytowanej na wstępie opi- 
nii o upodobaniach naszego spo- 
łeczeństwa dla filmów bezpro- 
blemowych. W ankiecie Ośrod- 
ka znajdujemy wiele innych 
łów, pozwalających na 
wysunięcie tezy wręcz przeciw- 
|. Niektóre z tych materiałów 
omówiłem w nr 34 FILMU. 

Oczywiście, można postawić 
zarzut, że omówione przeze mnie 
upodobania i gusty filmowe do- 
tyczą zbiorowości wyselekcjono- 
wanej, której wykształcenie, ak- 
tywność filmowa i stopień zain. 
teresowania problematyką filmo- 
wą jest wyższy od poziomu prze- 
ciętnego mieszkańca miast. Istot- 
nie. Takie były założenia ba- 
dawcze ankiety. Ale wśród ba- 
danych jest 10 procent osób nie 
posiadających nawet podstawo- 
wego wykształcenia, a przeszło 
30 procent stanowili ludzie o 
wykształceniu podstawowym. 
Różnice w poziomie wykształ- 
cenia między badanymi a prze- 
ciętnym poziomem mieszkańców 
miast nie są więc aż tak po- 
ważne, by całkowicie wypaczyć 
wyniki badania. 


„Nieprzejednanych*  zwolenni- 
ków opinii o bezproblemowych 
upodobaniach widza w Polsce 
skierować możemy ponadto do 
innych materiałów; do danych, 
które nie powinny wywołać żad- 
nej dyskusji na temat reprezen- 
tatywności: liczby widzów, któ- 
rzy obejrzeli filmy w kinach. 
Analizę tych liczb. analizę „po- 
pularności” poszczególnych _fil- 
mów wyświetlanych w ostatnich 
latach na ekranach kin polskich 
przedstawił FILM w cyklu arty- 
kułów „W poszukiwaniu utra- 
conego widza”. 


JAN FALEWICZ 


| ZAP I S K l | 
Mumia 


jóstróma 


isalem już na tym miejscu o ostatniej wielkiej roli Vic- 
tora Sjóstróma w filmie Bergmana „Tam, gdzie rosną 
bez mała wówczas osiemdziesięcioletni 

człowiek grał nie tylko starość fikcyjnego profesora Bor- 
ga, bo także własną. Innymi słowy: autentyczny człowiek 
użyczył swojej starości urojonemu bohaterowi. W kinie 
przeważnie się tak dzieje, gdyż ekran — w przeciwieństwie 
do sceny teatralnej — nielatwo znosi makijaż. Ale w filmie 
Bergmana chodziło o coś więcej: o fizyczność życia i śmierci, 
o ich materialność, o fotograficzną rejestrację przechodzenia 
życia w śmierć. Dlatego nie sny Borga, nie jego wędrówka po 
zainscenizowanych piekłach, ale właśnie realna starość gru 
jącego — jest wstrząsająca. Pisałem, że diabeł w .„Poziomkac 


jest diablem rzeczywistym i sfotografowanym: to umieranie 
ciała. 

Rola Sjóstróma tu się nie kończy. Autor „Wyklętych”, 
„Wózka widma”, „Próby ognia” — jest obecny w „Poziom- 


kach” także w inny sposób. W filmie Bergmana — nie po raz 
pierwszy zresztą — powraca tradycja dawnej szkoły szwedz- 
kiej, a wraz z nią pamięć sztuki Sjóstróma-reżysera. Stary 
aktor i reżyser przywołuje zatem w dziele młodego reżysera 
nie tylko życie i dzieło Borga. lecz także swoje dzielo przy- 
najmniej. Otacza go tu jego dawna sztuka, odnowiona w rę- 
kach ucznia. To film Bergmana, ale to także dalszy ciąg 
filmów Sjóstróma 


ALEKSANDER ACKIEWICZ 


Miałem ostatnio okazję znów zobaczyć „Wózek widmo”, nie- 
my film nakręcony w roku 1920. Ileż zbieżno: Oto człowiek 
skończony. na progu śmierci schodzi w przeszłość. Widmowym 
wózkiem, który zbiera umarłych, wyrusza w podróż po mi- 
nionych latach. Spotyka tam swoją młodą żonę w idyllicznym 
pejzażu — jak Borg młodziutką Sarę — swoje później. 
chy i upadki. Przeszedłszy przez pieklo i przez 
ca, żeby odkupić winy. 

Davida Holma — tak bowiem zwie się bohater 
grał również Sjóstróm. Liczył wówczas czterdzieści lat, był 
jeszcze stosunkowo młody. W retrospekcjach wyglądał młod- 
szy. Zdawałoby się: profesor Borg mial jeszcze wtedy spo- 
sób na cudowne odmłodzenie, i dla odkupienia win kawał 
życia przed sobą. W „Poziomkach” powrotu ani czasu nie ma, 
stary człowiek może najwyżej uśmiechnąć się przyjaźnie z 
drugiego brzegu. Jest późno. 

Czyż mógł osiemdziesięcioletni aktor zagrać siebie z młodo- 
ści, zwłaszcza w filmie, w owej sztuce mechanicznej? Jest coś 
przerażającego, jeśli się na nią spojrzy pod tym kątem. Ja- 
ka wyrozumiała wydaje się jeszcze w „Wózku”! „Chcesz co- 
Jnąć lata, chcesz młodość na chwilę odzyskać, chcesz prze- 
żyć życie jeszcze raz. przynajmniej na ekranie? — wydaje 
się mówić, — Weż trochę szminki, wygładź swoje pierwsze 
zmarszczki, nie zbliżaj się zanadto do obiektywu, będziesz 
znów młody”. 

W .Poziomkach” tego już nie może być. I Bergman, i sam 
Sjóstróm o tym wiedzą. Znacznie bardziej niż w czasach re- 
alizacji „Wózka” kamera posłuszna sztuce, znacznie bar- 
dziej niż wtedy zręczna, pozwala wyprawiać Bóg wie co: sen 
mieszać z jawą, życie ze snem, bez mozolnych podwójnych 
skspozycji, fotografowanej fantastyki, bez zgrzytliwych sko- 
ków z rzeczywistości w baśń i odwrotnie. Jednego zrobić nie 
może: wygładzić starej twarzy, oczyścić starczego głosu E 
wić zamierających ruchów. Prawa mechanizmu, techniki fil- 
mowej, decydują o sensie „Poziomek”, o ich treści i filozofii. 
To kamera wzbrania odrodzić się Sjóstrómowi-Borgowi. 

W kilka lat później Sjóstróm zmarł. Oglądamy teraz ten 
film z perspektywy jego śmierci. Proces, którego naocznymi 
świadkami byliśmy w sztuce — dokonał się naprawdę. David 
Holm, Isak Borg umarli wraz z Sjóstrómem. A przecież, co 
bardziej żywego, bardziej jego, pozostało po Sjóstrómie —- 
jeżeli właśnie nie te filmy? Nie tylko portret człowieka, nie 
tylko portrety człowieka, ale zarejestrowany fizycznie on sam, 
w przebiegu jego własnego, materialnego istnienia. Każdej 
chwili, gdy tylko zechcemy, możemy go powołać do życia; 
z młodości, wieku dojrzałego, staro: W ten sposób uwikła- 
na w wymyślone role, ale w niewymyślone związki owych 
ról z nim samym, i w niewymyślony jego biologi 
pozostanie, dopóki będą istnieć owe filmy: mumia 
ma. 


Wózka” — 


przesłania- 


jąc sobą — jako temat czołowych artykułów w dziennikach — nawet aktualne wyda- 

rzenia polityczne. Powodem licznych głosów prasy, wyrażających z jednej strony zachwyt 
dla walorów artystycznych „Milczenia”, £ drugiej zaś zdumi lub dezaprobatę dla libera- 
liamu cenzury — jest śmiaiość, z jaką Bergman potraktował problemy seksualne, a zwłaszcza 
obsesje erotyczne dwu kobiet, bohaterek swego filmu. W rezultacie — cenzura szwedzka, prag- 
nąc odeprzeć ataki prasy i umotywować swój liberalizm, stanęła w obronie Bergmana i jego 
dzieła - 

Większość krytyków wyraża wątpliwość czy „Milczenic” 
w innych krajach, gdzie cenzura jest mniej tolerancyju 
man zkodził się na jakiekolwiek wycięcia. 

Do „Milczenia” powrócimy w jednym z najbli 


„.A CENZURA ZACHODNIONIEMIECKA 
PASTWI SIĘ NAD DE SIKĄ 


N ajnowszy film Ingmara Bergmana „Milezenie” stał się w Szwecji sensacją dni 


będzie moglo być wyświetlane 
trudno zaś przypuszczać, by Berg 


szych numerów. 


Fredric March jako prz 
mie „Uwięzient z Altony" re: 


mysłowiec niemiecki w fil- 
Vittorio De _ Sikt 


łośny film Vittorio De Siki „Uwięzieni z Altony” wedlug sztuki Jean-Paula Sartre'a wszedł 
G- ekrany NRF, ule po bezceremonialnym wycięciu tych fragmentów, które „dobrowol- 
na cenzura filmowa” uznała za niewygodne lub drażliwe dla byłych hitlerowców i boń- 
skich militarystów. Część prasy zachodnioniemieckiej podniosła z tego powodu alarm, twier- 
dząc, że kastrowanie filmu artysty tej miary, co De Sika, jest barbarzyństwem, a wyczyny 
„dobrowolnych cenzorów — zwykłą bezczelnością. 
Prawdziwy chór pelnych oburzenia protestów rozlegi się w Aust 


gdzie dystrybutor za- 


mierzał rozpowszechniać tę samą ocenzurowaną w NRF wersję „Uwięzionych z Altony”, 
powołując się na to, że „chodzi przecież tylko o zdubbingowaną na język niemiecki kopię 
filmu 


Prasa wiedeńska podkreśla, że Austria nie chce mieć nic wspólnego z politycznymi machi- 
nacjami zachodnioniemiechich filmowców, a opinia publiczna domaga się wyświetlania filmu 
De Siki bez żadnych wycięć i retuszów. 


— po niepawodzeniach swych ostat- 
nich tilmów fabularnych — zdaje się 
szukać pocieszenia w powrocie do 
swej dawnej „milości”: filmu doku- 
mentalnego. Obecnie znakomity re- 
żyser realizuje _„realistyczno-ośw 
towy” film o historii żelaza i stali - 
©d pierwszych prymitywnych metod 
wydobycia i obróbki — do najno- 
wocześniejszych technik  eksploata- 
cyjnych. 


po_ ukończeniu 


gosposia i ia”, 


jeszcze woina?”. 


się_ więcej 
uwzględnić 
filmom te- 


W porządku alfabetyt 
wali fiimewych na Świecie przedstawia 
się następująco: 

Acapulco, Amsterdam, Annecy. Ant- 
werpia. Barcelona, Bejrut, Bergamo, 


ILE MAMY 
FESTIWALI 
NA ŚWIECIE? 


Belgrad, Berlin, Berlin (filmy rolnicze), 
Berlin (filmy telewizyjne), Bilbao, Bolo- 
nia, Bordighera, Bosion, Bruksela (filmy 


medyczne). Bruksela (filmy naukowe), 
Cannes, Cannes (filmy telewizyjne), 
Cork, Coronado, Cortina d'Ampezzo, 


Edynburg, Frankfurt, Florencja, Karlove 
Vary, Knokke-le-Zoute, Kolonia, Kra- 
ków, Las Palmas, Lipsk, Locarno, Lon- 
dyn. Lubeka, Lyon_ (filmy telewizyjne), 
Madryt, Manila, Manheim, Mediolan, 
Megadiścio, Monte Carlo (filmy tele- 
wizyjne). Monterey, Montróal, Monza. 
Moskwa, Nicea, Nicea (filmy aeronauty 
czne), Nowy Jork, Neapol (filmy tele- 
wizyjne), New Delhi, Oberhausen. Ostra- 
wa, Padwa; Paryż, Pilzno, Poretia Ter- 


me, Pula, Punta del Este, Rzym, Rzym 
(filmy telewizyjne), Rapallo, Rimini. 
Rouen, Salerno, Sz!oniki, San Sebastia” 


cisco, Sidney, Spoleto, Strat 
. Margerita, Sestri Levante, Tai- 
pei, Taormina, Tel Aviv, Trento, Triest, 
Tokio. Tours, Turyn. Ustica, Vaeladolid, 
Vancouver, Vin del Mar. Walencja, War- 
na, Wenecja (5 festiwali), Wersal, Wie- 
deń, Yorktown 

Gdybyż jakość produkcji filmowej ro- 
sla równie szybką!... 


„. Niewolnice 
jeszcze istnieją * 


eżyser Folco Quilici, którego re- 
portaże podróżnicze „Szósty kon- 
tynent" t „Ostatni raż” zdobyły 
przed kilku luty światowy rozgłos, 
powiada sensacyjne zdjęcia w swotm 
najnowszym filmie „Niewolnice jeszcze 
istnieją”. Film jest w tej chwili w koń- 
cowej fazie montażu. Po powrocie do 
Rzynu z długiej wyprawy do Afryki, 
Azji t Bliskiego Wschodu —  Quilici 
oświadczył, że udało mu się przedostać 
wraz z operatorem do Mekki. Przebrani 
za Arabów, zdołali dotrzeć do wnętrza 
świętego miejsca Muzułmanów t doko- 
nać tam zdjęć, jakich nigdy jeszcze nie 
nakręciła żadna ekipa filmowa. 
Realizacja filmu wymagała przezwy- 
ciężenia wielu przeszkód, przede wi 
stkim zaś — nieufności tubylców i wro- 
siej postawy handlarzy niewolnie. Bada- 
nia, które poprzedziły realizację filmu, 
byty prowadzone w oparciu o dokumen- 
ty dostarczone przez Ligę Walki z Nie- 
wolnictwem oraz oficjalne raporty, prze- 
chowywane w archiwach niektórych 
rządów europejskich. 


PO „TERESIE DESQUEYROUX* 
— „KŁĘBOWISKO ŻMIJ* 


Georges Franju, autor filmu „Teresa Desqueyroux", zamierza 
„Jude. 
adaptację znanej powieści Franc: 


nakręcić film „Kłębowisko żmij”, 


Mauriaca. 


„(zy pani jeszcze wolna?” 


Reżyser Jean-Paul Le Chanois („Bez adres: 
sędznicy”) jeździ po Paryż 
| siwanymi wyłącznie przez kobiety. Powód? Le Chanois szuka 

tematu do następnego filmu, który ma nos 


„ „Tata, mama, 
a taksówkami obsi 


ić tytuł „Czy pani 


Catherine Spaak 


isałem już o niekończą 
P cej się serii filmów-anto 

logii złożonych z nume 
rów strip-teasowych — któr: 


wodalszym ciągu zalewają e 
krany kin włoskich, Cenzura 


zwalczając bezwzględnie każ 
dy flim  niekonformistyczny 
będący wyrazem mniej Jul 
bardziej postępowych  poglą 


dów — nie znajduje jakoś po 
wodów do przeciwstawiaw. 
się tej filmowej para-porno 
grafii. Ale, na przyklad, re 


żyserski debiut 
„ln capo.al mondo” (Na koń 
cu świata), chociaż wchodzi 
w_ skład włoskiej: reprezenta 
cji na tegoroczny festiwal v 
Wenecji, został już dwukroi 


'rinto Brass 


ściach Alberto Moravii. „Nu- 
da* jest najnowszą książką 
pisarza, „Obojętni* to  po- 
wieść, która przed trzydziestu 
laty oznaczała zerwanie Mo- 
ravii z mieszczańskim konfor- 
mizmem prowincjonalnej i fa- 
szystowskiej kultury — Włoci 


trzecia książka — „Poj 
tg Sostalx wy ank (aarę Hi e 
i ma i rosgrywa wię w deodo- 
i wisku filmowym — jej boha- 

lerem jest ecenarzysia, Wo 


wszystkich trzech powieściach 
nie brak konfliktów psycholo 
giczno-seksualnych i 
w których dominuje element 
erotyczny. 


Czytelnicy czekają z 
cierpliwością, by się przeko- 
nać, jak reżyserzy rozwiązali 
sceny i dialogi niecenzuralne 
lub wręcz niemożliwe do 
przedstawienia realistycznymi  dnym z filmowych pism Hol 
środkami filmu. Atrakcją są lywoodu ogłoszenie, że jes 
także obsady aktorskie tych bez pracy. I tak np. Georgi 
filmów, rojące się od gło- Sanders ukazał anówu v 
śnych nazwisk włoskich i ob- pierwszoplanowej roli w fil 
cych wykonaweb mie „Ivintrigo* (Intryga), i 
Warto przy tym zwrócić u- _ Sjedemdziesięciosześcioletni Ro. 
wagę, że film wloski, nie- "is Karłoff(, przed laty od: 
zmiernie przychylny wobec a- (Wórca postaci monstrum + 
ktorów cudzoziemskich, nie-  »Frankensteina" 
raz dawal szansę powrotu na wl tre volti della paura* (Trzy 
ekrany aktorom i aktorkom Oblicza strachu). Nawet s 
wzgardzonym przez Hollywood dziwy Klasyk filmu niemiec 
u schyłku ich kariery. Doty- kiego, Fritx' Lang, zi 
czy ta nie tylko Paulette God- bić we Włoszech k. 
dard („Obojętność i Bette  torską. Powodzenii 
z z : Davis 


Karloff w filmie 
oblicza strachu” 


gra dziś w 


Nuda*), która kilka 
aak odtwarza główną rolę w adaptacji najnowszej powieści Alberta Moravii „Nuda” miesięcy temu zamieściła w je- VIRGILIO TOSI 
czą- 4 
PORNOGRAFIA 
ime- 
tóre i 
Ne 
rh -F - fi 
du AKTORSKIE POWROTY 
zny, 
lub 
"RIĄ" 

ę* Korespondencja własna 

ania 

rno- : 

je. nie skonfiskowany przeź ko-  krzyczącymi tytułami:  „Roż- 
misję cenzorów. wodzą się, by się pobrać”, 

NB  mymczasem w Rzymie I Me. "NIe rozwodzą się, ale są na- 


dal ze sobą”, „Pokłócili się 
- Liz wraca do męża, a Bur- 
ton do żony”, 

Niewątpliwym wydarzeniem 
artystyczno-towarzyskim _ bę- 
dzie prawie jednoczesne uka: 
zanie się na ekranach trzech 
filmów opartych na  powie- 


diolanie odbyły się z olbrzy- 

mią pompą galowe premiery 
, „Kleopatry*. Film trwa pra- 
wie cztery godziny 1 ma 
wszystkie dane, by zanudzić 
widzów na śmierć. Publicz- 
ność jednak wypełnia Kino, 
umiejętnie doplngowana  plot- 
kami na temat romansu Liz 
"Taylor z Kichardem  Burto- 
Siem). podawanymi. skwapliwie Amerykański aktor Ge- 


orge Sanders w [il 
przez  brukowe gazety pod mie włoskim „Intryga 


(Wakacje w Portugalii). 

„Ciekawe, że Film ten, pod względem formy oszlifowany jak najdo- 
skonalszy diament, będacy logiczną kontynuacją i uwieńczeniem autorskiej 
koncepcji poprzednich filmów Kasta, stylistycznie bezbłędny, świetnie foto- 
grafowany i grany — nie potrali nas wzruszyć, nie jest w stanie zaintereso- 
wać widza ani postaciami bohaterów, ani psychologi dywagacjami” — 
pisze w „Les Lettres Francaisex" (nr 98%) Michel Capdenac. 


tańczy „Temat filmu — kontynuuje krytyk — a właściwie jego intryga, przypomi- 


p N a ekrany paryskie wszedł nowy film Pierre'a Kasta „Vacanses portu- 


| na <Zamek w Szwecji: Francuise Sagau, tylko że akcja rozgrywa się w Por- 


i śpiewa 


tugalii.. Wśród bohaterów odnajdujemy postacie znane nam już z innych 
Popularna bohaterka filmów Kasta: mężczyzn pod czterdziestkę — wciąż jeszcze udających młodzie- 
Garsoniery” gra głów- niaszków, rozczarowanych i pustych, próbujących utopi 


swą nudę w sen- 


ną rolę w komedii mu- tymentalnych przygodach, grających komedię przed sobą i otoczeniem (...) 
zycznej „Jaką iść dro- Napisałem przed chwilą, że świat ten nie wzrusza — to prawda. Ale 
gą?". Partnerami jej są prawdą też jest, że film stanowi odbicie mentalności i obyczajowości naszej 
Gehe Kelly (ia zdję- mieszczańskiej inteligencji. Kast staje się wyra: nie całego 
etu), Pal Newmań, Ro- pokolenia, to przynajmniej pewnego środowiska, które próbuje zrozumieć 
bert Mitehum,  Deah i wytlumaczy 

Martin 1 Diek Van Dy- W „Wakacjach w Portugalii” można oglądać całą plejadę takich gwiazd, 


ke, którzy odtwarzają Jak Francoise Arnoul, Frangoise Brion, Frangoise Próvost, Catherine Deneu 
postacie kolejnych mę- Jean-Pierre Aumont, Michel Auclair, Daniel Gelin, Pierre Vaneck. Bernhard 


żów bohaterki. icki i Jacques Doniol-Valeroze. 
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"KONKURENT czy PARTNER 5 


JOACHIM REICHOW 


Korespondencja wlasna z NRD 


y telewizja” jest 
barzem _ kinematogi 


8 
afii 


Pytanie to jest aktualne jach  kapitalistycznych. gd: 


Telewizja i kinematografia są 
zaciekłymi konkurentami w kra- 


od czasu istnienia tele- przyczyny ekonomiczne są mo- 


wizji. a odpowiedzi 


na torem nieprzebier; rod- 


ącej w 


nie bardzo różne, w za- kach walki o widza. W krajach 
leżności od tego, jak twórcom socjalistycznych natomiast mo- 


filmowym udaje się wykorzy 


stać specyfikę filmu i zw 
widza do kin świetnymi 


choćby zajmującymi utworami. wie: 


gą i powinny stać się partner: 
bić mi, a nawet konkurentami, ale 
lub w szlachetnym współzawodnict- 


Kinematografia ' dopóty utrzyma Jak przedstawia się pod tym 


swe pozycje. dopóki będzie względem sytuacji 


w Niemiec 


przestrzegać swych  artystycz- kiej Republice Demokratycznej? 


nych właściwości — jeśli to 
żliwe przy pomocy koloru i 
rokiego ekranu. Wszystko 
oczywi w_ nowoczesnej 
godnej 


kinowej, która st 


mo- Wytwórnia DEFY realizuje prze- 
s ciętnie 20—30 filmów  fabular- 
to, nych rocznie. W ostatnich la- 
wy- tach szczególny nacisk kładzie 

się na to, czy proponowany przez 


rza godną oprawę dla zbiorowe- scenarzystów materiał literacki 


go odbioru dzieła filmowego. 


Proces utraty widzów przez 
kina na rzecz telewizji będzie. 
naturalnie, trwał nadal, ponie- mem filmów, które cie: 
ów odbiorni- dużym powodzeniem publiczn 
awsze pe- Ci kinowej. Są to filmy o walo- 
domatorów, którym rach odmiennych od tych. jaki- 

tąpi całkowicie mi odznaczają się filmy telewi- 


ajdzie się 


wna 
mały ekran za 


a wymogom filmu ki- 
Weżmy dla przykładu 
alizowanych ostatnio i 
jających się swym pozio- 
yły się 


kino. Proces ten może zostać  Zyine. 


przyspieszony mało atrakcyjnym _ Spróbujmy zastanowić 
repertuarem kin lub niezadowa- 
pro- 
dukcji. stanowiącej często krę- Beyera i 


lającym stanem rodzimej 


gosłup tego repertuaru 


Scena z filmu reż. Franka 


czy 


dysponują szczególnymi cecha- 


Vogla „Julia żyje” 


mi utworu przeznaczonego na c- 
rany kinowe, i czy tak pomy- 
lane — nie straciły swych war- 
tości w telewizji, „For Eyes On- 
ly” Veicziego, o działalności fu:- 
kcjonariusza zachodniej służby 
bezpieczeństwa pracującego na 
rzecz NRD, to „kino” w najlep- 
szym znaczeniu tego słowa. Na 
małym ekranie film ten_ traci 
wiele ze swych widowiskowyca 
walorów. a co za tym idzie — 
nie może być należycie odebra- 
ny. nie stwarza atmosfery naj- 
wyższego napięcia, emocji. Po- 
trzebuje kina, szerokiego ekra- 
nu, zapełnionej widowni. 


Powieść Bruno Apitza „Nadzy 
wśród wilków” była przed kil- 
ku laty inscenizowana w telewi- 
gdzie do: do głosu jej 
kameralne właściwości, zwła 
cza zaś intymny charakter rx 
mów, dyskusji między więźnia- 
mi. Jednocześnie jednak spek- 
takl telewizyjny nie był w sta- 
nie oddać całej atmosfery gro- 
zy faszystowskiego obozu kon- 
acyjnego, co w filmie Be- 
zło swój szczytowy 
2 w scenach powstania 
więżniów i wyzwolenia. Beyer 
miał do dyspozycji szeroki e- 
kran, a ponadto znakomitego 
operatora Giintera Marczinkow- 
skiego. którego kamera potra- 
fiła również wyławiać mistrzow- 
sko z tłumu poszczególne twa- 
rze. W telewizji -—- sceny ma 
sowe straciły wiele ze swej pla- 
styki, ich wymowa nie dotarła 
w pełni do widza, ograniczona 
ciasnymi ramami telewizyjnego 
ekranu. 


Inaczej zupełnie ma się sp! 
wa z trzecim filmem — „Jul 
żyje”. Wyświetlany w telewizji 
— nie stracił on wiele ze swych 
walorów, podobnie  przebojowy 
film telewizyjny „Niepckój sumie- 
nia”, który mógłby równie do- 
brze zostać zrealizowany jako 
film przeznaczony dla kin, gdzie 
cieszył się również wielkim po- 
wodzeniem. W tym miejscu 
granice przecinają się, czego do- 
wodnym przykładem jest fakt, 
że materiał scenariuszowy „Nie- 
pokoju sumienia” został odrzuco- 
ny przez DEFPĘ, a następnie 
przyjęty do realizacji przez tele- 
wizję. Film „Julia żyje” ma zaś 
zdecydowanie kameralny char: 
kter — odpowiadający specyfi 
ce telewizji. Mimo to znakomite 
zdjęcia Wernera Bergmana stra- 
ciły na małym ekranie wiele ze 
swej intymności, podobnie jak 
wyrazista rola Julii w wykona- 
niu Jutty Hoffmann, która po- 
przednio — o dziwo! — stała 
się właśnie znana jako aktorka 
o „telewizyjnym” stylu gry. 
Oba wymienione filmy są wy- 
jątkami nie mieszczącymi się w 
przyjętych regułach — i świad- 
czą, że nie można wyznaczyć 
wyraźnej granicy między two- 
rzywem filmowym i telewizyj- 
nym. 


Filmy telewizyjne, które reali- 
zowano dotąd na prawach gościa 
w atelier DEFY. przeprowadziły 
się wreszcie w tym roku do 
własnego studia w Johannisthal 
— całkowicie się uniezależniając. 
Filmy telewizyjne szybko rea- 
gują na aktualne problemy i 
wydarzenia: telewizja dysponuje 
własnym pokaźnym zespołem 
aktorskim, z dużym wyczuci 


-as> 


Mloda aktorka DEFY, Jutta Hoffmann, bohaterka filmu „Julia żyje” 


własnych potrzeb, wybiera te- 
maty do realizacji, potrafiła tak- 
że przyciągnąć do współpracy 
wielu interesujących młodych, 
nie stroniących od eksperymen- 
tu twórców. Najnowszym przy- 
kładem produkcji telewizyjnej 
jest film pt. „Ktoś inny obok 
ciebie”, napisany i zrealizowany 
przez utalentowanego aktora 
Ulricha Theina. 


Konkurent czy partner? 


Filmy: „Niepokój sumienia" i 
„Nadzy wśród wilków”. oba z 
udziałem Erwina Geschonnecka, 
oba zrealizowane przez wypró- 
bowanych reżyserów — są przy 
kładem właściwie pojętego przy- 
mierza telewizji i kinematogra- 
fii. Telewizja odstępuje po pew- 
nym okresie czasu kinom swe 


najbardziej atrakcyjne, cieszące 
się największym powodzeniem 
filmy rozrywkowe — takie, jak 
„Ukochana gwiazdeczka”, „No- 
wa przyjaciółka papy” czy u- 
twory sensacyjne w rodzaju 
„Świątyni szatana” lub „Zabój- 
stwa Rathenaua". 

Daleko jednak do tego, by 


współpraca między kinematogra- 
fią a telewizją rozwijała się har- 
monijnie we wszystkich dzied: 
nach. Weźmy choćby problem 
scenariuszy; ulokowanie ich w 
DEFIE lub w telewizji zależy 
od najróżniejszych okoliczności. 
nie mających często wiele wspól- 
nego z wymogami specyfiki — 
od powiązań autorów, ich do- 
tychczasowych doświadczeń itp. 


Wiele inicjatywy przejawia tu 
zwłaszcza telewizja. której za- 
potrzebowanie na _ scenariusze 


jest znacznie większe niż DEFY, 
i która ciągle szuka nowych au- 
torów, hołubi ich i pielęgnuje. 


Inna, nie uregulowana spra- 
wa — to sposób demonstracji 
czy raczej wybór filmów „kino- 
wych* dla małego ekranu. Tele- 


wizja wyświadcza kinematografii 
niedźwiedzią przysługę. wyświe- 
tlając u siebie filmy kolorowe 
w wersji czarno-białej lub fil- 
my szerokoekranowe — okrojo- 
ne do rozmiarów standardowych. 
Wypacza w ten sposób artysty- 
czny kształt filmu, wyrządza 
krzywdę koncepcjom jego twór- 
ców. Wydaje się, że telewizja 
powinna nastawiać się na re- 
pertuar właściwy dla jej specy- 
fiki — na wszelkiego rodzaju 
aktualności i kroniki, filmy po- 
pularno-naukowe, muzyczne, krót- 


kie serie kryminalne, repor- 
taże. Powinna również dawać 
transmisje z teatrów i varietć 


oraz realizować własne spektak- 
le telewizyjno-literackie. No i — 
oczywiście — -rozwijać oraz 
kształtować we właściwym kie- 


n_ Geschonneck 


wNadzy wśród wilków 


runku swą produkcję filmową. 
Nie powinna natomiast telewizja 
w takich rozmiarach, jak obec- 
nie, wyświetlać wszelkiego ro- 
dzaju filmów międzynarodowej 
produkcji — i posyłać je przez 
mały ekran na dobre lub złe. 

A więc — konkurent we 
współzawodnictwie o walory ar- 
tystyczne, partner w wymianie 
sił artystycznych, scenariuszy, 
technicznych urządzeń. Ale w 
tak rozumianym przymierzu nie 
może być miejsca na nieuczci- 
wą walkę o widza, na przycią- 
ganie go przed telewizyjne ekra- 
ny pod pozorem estetycznego 
wychowania i kształcenia smaku 
— i dawania mu namiastki pra- 
wdziwych przeżyć artystycznych 


JOACHIM REICHOW 


z prawej) w filmie 
reż. Franka Beyeru 


KINOEWEDOMU 


eden z asystentów francuskie 

go reżysera Marcela Carnć 

przy filmie „Wieczorni goście! 

scenarzysta (m. in. współau- 
tor włoskiego „Tragicznego po- 
ścigu”) i nawet już samodzielny 
reżyser filmowy („Przyjaciółki 
Michelangelo Antonioni, pracował 
W kinematografii wiele lat, zanim 
pojawił się w światowej sztuce 
filmowej jako indywidualność ar- 
tystyczna pierwszej — wielkości. 
Sławę przyniósł mu dopiero zrea- 
lizowany w roku 1957 „Krzyk 
(ze Steve Cochranem, Alidą Valli, 
Betsy Blair i Dorlan Gray w ro- 
lach głównych). 


Dzisiaj jedni krytycy widzą w 
twórczości Antonioniego praktycz- 
ny wzór dla innych, wskazując 
dziesiątki filmów „A la Antonio- 
nić, powstałych z inspiracji 
„Krzyku*, Przygody, „Nocy 
i „zaćmienia« (późniejszych fll- 
mów Antonioniego); (ani — są 
zdania, że styl Antonioniego | je- 
go metoda twórcza to zjawiska 


Jednorazowe, których kontynua- 
cja 1 naśladowanie nie rozwija 
sztuki filmowej, a może nawet 
Jej szkodzi — wszyscy jednakże 


źgodni są co do teko, że bez kll- 
ku+ filmów Antonioniego obraz 
tendencji | osiągnięć współczes- 
nej kinematografii bylby na 
pewno niepełny. 


Wszystkie elementy tego, co w 
twórczości Antonioniego budzi z 
Jednej strony podziw, z drugiej 
oburzenie, zawarte są już w 
„Krzyku”. Film ten pojawi się w 
telewizji w pierwszej połowie 
grudnia (po raz pierwszy był 
wyświetlany na małym ekranie 
przed kilku laty) — każdy z tele- 
widzów będzie więc mógł po 
obejrzeniu zająć własne stanowi- 
sko w sporze o Antonioniego. 


Zwolennicy tego reżysera (sta- 
nowią oni chyba większość wśród 
krytyków) podkreślają głównie 
fakt, że jest to twórca, który pra- 
wdy o przedsiawianych ludziach 
szuka nie wewnątrz wyrazistych, 
dramatycznych I w jakimś sensie 
sztucznie skonstruowanych wy- 
darzeń, lecz w toku jakby bez- 
Jadnej codzienności, w plątani- 
nie gestów 1 słów, z których 
powstaje nie tylko nastrój, atmo- 
stera zainteresowania działaniem 
myśli | uczuć ludzkich, ale 1 
obraz psychologicznego rozwoju, 
ksztaltowania się wewnętrznej 
sylwetki ludzkiej i tego, co lu- 
dzie sami o sobie wiedzą, 


Przeciwnicy Antonioniego _do- 
wodzą (mając zresztą często 
słuszność), że jego bohaterowie 
przeżywają swe konflikty na 
marginesach życia, że reżyserska 
penetracja ma charakter niemal 
obsesyjny, dramaturgia zaś nie 
zawiera w sobie perspektyw roz- 
woju tego typu opowieści - 1 
sam Antonioni zaczyna się pow- 
tarzać. Twórczość Antonioniego 
ma smak zamyślonego pesymiz- 
mu i uczucie to tak silnie ema- 
nuje z ekranu na widownię, 
nie może nie budzić sprzeciwu. 


„Krzyk« w programie  telewi- 
zyjnym jest niewątpliwie jedną 
z niewielu okazji zetknięcia się 
z ważkim we współczesnym fil- 
mie sporem między wybitnym re- 
żyserem a_ widzami. 


ARGUS 
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onald Richie to je- 
dna z  najciekatw- 
szych indywidualno- 
ści współczesnej 


tyki. filmowej. Teo 
retyk literatury 
dramatu. pisarz. dzienni 
karz i publicysta. filmolog. 
a zarazem twórca bardzo 
ciekawych filmów autor 
skich — uważany jest dzi- 
siaj za jednego z najwy- 


bitniejszych znawców  fil- 
mu japońskiego. któremu 
poświęcił niedawno 
kę wydaną wespół z Jose 
phem L. Andersonem. Nie 
film japoński był jednak 
tematem rozmow: jaką 
przeprowadziliśmy 
chiem w czasie jego krót- 
kiega pobytu w Polsce. 
Mówiliśmy o filmie ame- 
rykańskim, w którego pro- 
blematyce jest wyjątkowo 
dobrze zorientowany. 


— Moim 
wi krytyk 
kański — jeżeli pod tym 
nuunem rozumieć będzie- 


my produkcję hollywoodz 
ką — znajduje się nic od 
dziś w stanie agonii. To 
nie jest bynajmniej fra 
zes. Jeśli wyrażam tego 
rodzaju opinię. to czynię 
to na podstawie najbar- 
dziej w USA sprawdzal- 
nych i wymownych da- 
nych, jakimi są wskaźniki 
ekonomiczne. _ Analizując 
je, widzi się jasno stale 

1ącą dysproporcje po- 
dzy nakładem a zy- 
skiem. W warunkach ame- 
rykańskich jest lo bardzo 
jedncznaczne — stanowi 
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zapowiedź __ ostatecznego 
hankructwa. Oto przykład: 
jedna z najpotężniejszych 
wytwórni filmowych, Uni- 
ted Artists, przestawiła się 
wyłącznie na dystrybucję: 
produkcja bowiem szał: 
się zbyt mało  rentov 
Nie wymaga to chyba ko 
mentarzy. 

Czy widzi pan jakies 
zanse ożywienia tego ko 
nającego kolosa? 

— Nie. I będę jednym 2 
wielu. którzy z całą saty- 
slakcją złożą wieniec na 
jego grobie. Zdaję sobie 
bowiem sprawę. że nikt w 
historii kina ie wyrzącził 
sztuce filmowej tak wicie 
szkód, jak Hollywood. Po- 
wie pan, że Hollywood ma 
na swym koncie mnóstwo 
dzieł filmowych, na któ- 
rych uczyli się inni. To 
prawda. Ale to odległa 
przeszłość Znam dobrze 
Hollywood i mogę pana 
zapewnić, że kierują 
nim dzisiaj neancertaiczy - 
cy nie tylko nic oxłądali 
żadnego z klasycznych 


dzieł amerykańskiego ki- 
na, lec nawet 
o ich zre- 
sztą ludzi 
stosujących do filmu te 
same kryteria co do pro- 
dukcji guzików lub szelek. 
I będzie dobrze, jeśli któ- 


regoś dnia 
kapitały na 
50, co jes! 


przerzucą swe 
produkcję te- 
ich właściwym 
powołaniem. Wyjdzie nam 
to tylko na zdrowie. 

— Kto więc, lub co, zaj- 
mie miejsce zmarłego? 
Trudno_ przecież  wyobra- 
zić sobie, by kraj tak gło 
dny filmu, jak USA, mógł 
się obyć bez produkcji fil- 
mowej na odpowiednią do 
swych potrzeb skalę? 

— To sprawa niesłycha- 
nie złożona -- odpowiada 
Richie. — W rozmowach 


Scena z amerykańskiego filmu „Czas poyaństiwa” 


% polskimi krytykami pa- 
dałe często zdanie o tak 


zwanej „inwazji nowojor- 
czyków”. Uważam, że w 
europejskiej ocenie tego * 


ruchu zachodzi dość 
ny błąd. 


istot- 
Polega on na 
przecenianiu jego możliwo- 
ści, roli, siły i zasięgu od- 
działywania. „Neoprymity- 
wiści” — jak ich nazywam 
— to mała grupa indywi- 
dualistów, których zrodził 
ruch odnowy moralnej, za- 
początkowany w  literatu- 
rze amerykańskiej okres 
powojennego przez takich 
twórców, jak Kerouac czy 
Ginsburę. Grupa ta — 


Donald Richie (przy kamerze) podczas realizacji filmu 


nie posiadająca żadnego 
wspólnego programu, d. 


łająca na zasad: intele- 
ktualnej partyzantki — 
skupiła twórców  pezba- 
wionych najważniejszego 


w naszych warunkach clc- 
mentu działania — bazy 
nsowcj. To prawda, że 
robić bardzo tanie 
filmy, bijące na głowę pro- 
dukowane za miliony do- 
larów super-giganty. Ale 
pamiętajmy, że nawet naj- 
tańszy film też sporo ko- 
sztuje. Jeśli już uda się 
zebrać wśród znajomych i 
rodziny potrzebną kwotę i 
zrealizować taki czy inny 


„Futari” w Japonii 


reż. Petera Kassa 


film, to wyrasta 
najtrudniejsza przeszkoda 
— dystrybutor, który po- 
przez szerokie rozpowsze- 
chnianie mógłby zwrócić 
keszty realizacji i zdobyć 
środki na produkcję na- 
stępnego filmu. Niestety. 
dystrybutorzy  amerykań- 
sey tak ukształtowali kust 
widzów, że w tej chwili 
nie oni po prostu w 
stanie przyjąć takich fil- 
mów. jak  „Wygnańcy”, 
„Łącznik” czy „Czas po- 
gaństwa”. Widz chce lan- 
drynek, do których przy- 
wykł i które najłatwiej 
trawi. W całych Stanach 
Zjednoczonych znaleźć mo- 
żna dzisiaj zaledwie kil- 
ku ludzi, którzy gotowi 
są wziąć na siebie ryzyko 
rozpowszechniania filmów 
naszych _ awangardzistów. 
A więc to, eo stanowi pod- 
stawę oddziaływania fil- 
mu, zawartych w nim my- 
Śli i poglądów, jest dla 
takich realizatorów jak 
Rogosin, Clarke czy Me- 
kas niemal nieosiągalne. 
Zamyka ich to w bardzo 
ciasnym kręgu widzów 0 
wyrobionym smaku, szuka- 
jących autentycznej sztuki 


dopiero 


filmowej w ciasnych sal- 
kach z dala od centrum 
Nowego Jorku. W konsek- 
wencji — rzecz paradok- 
salna — filmy „nowojor- 
czyków” znane są 0 wiele 
lepiej w Europie niż w 


kraju, w którym powstały. 
Gdy wreszcie pojawili się 
w USA ludzie, którzy ma- 
ją coś nowego do powie- 
dzenia, pozbawia się ich 
możliwości dotarcia do au- 
dytorium. 


—A więc sytuacja bez 
wyjścia? 


— Spotykałem się ze 
zdaniem, że Hollywood bę- 
dzie zmuszony pójść na 
pewne kompromisy. Nie 
wierzę w to. Jeśli nawet 
nowatorski film europej- 
ski czy filmy „nowojor- 
czyków” czynią pewien 
wyłom w  uniformizmie 
mentalności amerykańskie- 
go widza, to dzieje się to 
w zbyt wąskim zakresie, 
by Hollywood czuł się 
zmuszony iść na jakiekol- 
wiek koncesje. O jego sto- 
sunku do produkowanych 
filmów decyduje to, co wy 
nazywacie widzem  maso- 
wym. Widz ten jest u nas 
pod. względem upodobań 
estetycznych skorumpowa- 
ny i to. w takim stopniu, 
że nie jest w stanie prze- 
stawić się szybko na o- 
glądanie filmów zmusza- 
jących do myślenia i snu- 
cia własnych wniosków. 
I dlatego też obawiam się, 
że nastąpi coś zupełnie in- 
nego. Hollywood  wchło- 
nie co zdolniejszych nowa- 
torów — tak jak uczynił 
już to z Cassavetesem — 
sprostytuuje ich, podpo- 
rządkuje sobie i zmusi do 
kręcenia bezpłciowych fil- 
mów w rodzaju „Spóźnio- 
nego bluesa”.  Opornym 
krozi inne  niebezpieczeń- 
stwo. Zwyrodnieją. Będą 
oddalali się coraz bardziej 
od ludzi, pogrążali w ro- 
zmowie z samym sobą, w 
estetyzowaniu. Sama wy- 
powiedź, wyrzucenie z sie- 
bie jakiegoś balastu emo- 
cjonalnego zacznie im wy- 
Sstarczać, a w rezultacie — 
zapędzi w ślepą uliczkę. 
Żyjąc potrzebą tworzenia, 
będą tworzyli, nie zwraca- 
jąc uwagi, czy ktoś ich wi- 
dzi lub słyszy. Typowym 
przykładem jest dla mnie 
Shirley Clarke. Jej „Zim- 
ny świat”, w odróżnieniu 
do jasno _ sprecyzowanej 
myśli „Łącznika”, zawiera 
już zbyt wiele zawiłości i 
dwuznaczników. I to za- 
równo moralnych, jak i in- 
telektualnych. 


— Gdzie więc 
szukać rozwiązania? 


należy 


— Widzę je przede 
wszystkim w  długofalo- 
wym procesie rosnących 
wpływów filmu europej- 
skiego i japońskiego, po- 
wolnym przekształcaniu 
mentalności amerykańskie- 
ko widza, podciąganiu go 
do poziomu, który wy w 
Europie  osiągnęliście już 
wiele lat temu. Dopiero 
zdecydowane _ odrzucenie 
„hollywoodzkich landry- 
nek”, powszechne żąda- 
nie zdrowszego pokarmu 
— może doprowadzić do 
przełomu, oddania filmu 
amerykańskiego w ręce 
twórców, a nie producen- 
tów  celuloidowej galan- 
terii. 


Rozmawiał: 
JERZY JANCZEWSKI 


stwo- 

rzyć „W samo połud- 

nie”, nadając nowy psy- 
chologiczny i socjologiczny sens 
kostniejącej poetyce westernu 
— z pewnością zasługuje na 
miano nowatora, a później kla- 
syka. Ale wydaje się, że trud- 
no o bardziej krępującą sytua- 
cję niż zdobycie przez artystę 
rangi klasyka za życia i w, peł- 
ni sił twórczych. Jak musi de- 
prymować takiego np. Orsona 
Wellesa świadomoś że nigdy 
więcej nie stać go było na to, 
co dał kinematografii swoim 
pierwszym, młodzieńczym „Oby- 
watelem Kane”. 


Fred Zinnemann jest reżyse- 
rem bardzo _ wszechstronnym: 
oprócz filmu „W samo połud- 
nie” dał hollywoodzkiej produk- 
cji tak trwałe pozycje, jak 
„Mężczyźni” z Marlonem Bran- 
do i „Stąd do wieczności” z 
Burtem Lancasterem — w któ- 
rych doszła do głosu jego pasja 


obrachunku z moralnymi aspek- 
tami wojny i amerykańskiej sol- 
dateski. Toteż, gdy jego następne 
filmy — „Oklahoma”, „Historia 
zakonnicy” i „Nomadowie” — 
poczęły świadczyć o _ szukaniu 
kompromisu pomiędzy  komer- 
cjalnymi wymaganiami  Holly- 
woodu a własnymi ambicjami, 


postanowił szukać szansy reha- 
bilitacji. Miała mu ją dać epo- 
peja pt. „Hawaje”, oparta na po- 
wieści Jamesa Michenera. Wy- 
magało to długotrwałych przy- 
gotowań. 

Ale tu stanął przed dylema- 
tem, który ostatnio coraz częś- 
ciej dręczy  najwybitniejszych 
twórców: jak długo można pau- 
zować, stronić od kamery, i nie 
wyjść z wprawy warsztatowej, 
a przede wszystkim — nie wy- 
paść z obiegu na rynku, na 


BIAŁY KOŃ 


Gregory Peck jako baskij- 
ski bandyta w filmie 
„Schwytać białego konia” 


którym jeszcze niedawno było 
się notowanym tak wysoko? 
Nie są to sprawy najłatwiej- 
sze, a podjęcie właściwej de- 
cyzji nie takie proste. Toteż 
gdy od premiery „The Sundow- 
ners” mijał trzeci rok, a sceno- 
pis „Hawajów” ciągle jeszcze 
wymagał zmian i uzupełnień — 
Zinnemann nie wytrzymał. 


— Zacząłem gorączkowo roż- 
glądać się — mówi reżyser — 
za prostą,  nieskomplikowaną 
realizatorsko historią — z udzia- 


łem kilku pełnych dynamizmu 
postaci, która jednakowo po- 
trafiłaby  zajascynować mnie, 


jak i przyszłych wi 
dziło bowiem o to, żeby rzecz 
zrealizować szybko, jeszcze w 
ciągu 1963 roku. Trafiłem na 
nowelę Emerica  Pressburgera 
pt. „Zabić mysz w niedzielę”. 
Był to ten typ materiału, o jaki 
mi chodziło... 

Ci, którzy pamiętają „W samo 
południe zorientują się bez 
co Zinnemann miał na 
W jego nowym i 
prowadzi grę na śmierć i ż, 
dwóch* bohaterów: bandyta gra- 
sujący w Pirenejach na granicy 
hiszpańsko-francuskiej i kapi- 
tan policji, który jest na jego 
tropie od dwudziestu lat i dla 
którego ujęcie bandyty — żywe- 
go lub martwego — stało się 
chorobliwą obsesją. Rzecz miała 
początkowo nosić tytuł „25 go- 
dzin”, zmieniono go ostatecznie 
na „Schwytać białego konia”. 


FREDA ZINNEMANNA 


— Sprawa wyboru _ aktorów 
okazała się najważniejsza  — 
mówi Zinnemann. — Dałem 
tekst do przeczytania Gregory 
Peckowi. Wiedziałem, że po 
swej ostatniej komedii „Kpt. 
dr Newman" będzie chciał wy- 
stąpić w jakimś dramacie, Peck 
od razu zapalił się do roli ban- 
dyty. Gdy dowiedział się, że 
plenery będziemy kręcić w Pi- 
renejach — a miał właśnie spę- 
dzać lato z rodziną we Francji 
— sprawa była załatwiona. Za- 
angażowanie Anthony Quinna 
do roli policjanta było już tylko 
kwestią uzgodnienia terminu, 
Niespodzianką natomiast 
obsadzenie trzeciej roli męskiej 
— księdza. Po „Lawrence z 


Arabii" — David 'Lean gorąco 
polecał mi Omara Sharifa, któ- 
ry jest — jego zdaniem — kapi- 


talnym odkryciem aktorskim, ja- 
ko odtwórcę roli policjanta, Obej- 
rzałem „Lawrence'a” i doszedłem 
do wniosku, że Sharif będzie 
idealnym... księdzem. 
Wykorzystując górski plener 


Pirenejów, Zinnemann pragnął 
nie tylko rozegrać dramat w 
autentycznej scener i 
filmie dziki pejzaż ma stworzyć 
niepokojącą atmosferę, nastrój, 
który będzie równie ważnym ele- 
mentem dramatu, jak psycholo- 
giczne obsesje bohaterów. Temu 
samemu służy miejsce pielgrzy- 
mek w Lourdes, do którego grot 
trafia w pewnym momencie ka- 
mera. 


Czy Zinnemann jest „w for- 
mie?" Na fo pytanie odpowiedzą 
krytycy po premierze. Sądząc 
po tym, że z realizacją zdjęć 
plenerowych uporano się w 28 
dni — praca nad filmem szła 
bardzo sprawnie. Sceny _atelie- 
rowe kręcono w studio St. Mo- 
ris pod Paryżem. 


Czy „Biały koń” będzie dru- 
gim „W samo południe”? W ad- 
powiedzi  Zinnemann wzrusza 
tylko ramionami, ale oczy mu 
się śmieją. Na pewno pragnąłby. 
tego równie gorąco, jak tysiące 
entuzjastów jego talentu. 


HENRI GRIS 
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listopada 


rudno sobie nawet wyobra- 

zić, że Harpo Marx ma już 

siedemdziesiąt lat.  Klown, 

błazen cyrkowy czy glupi 
August — nie mają przecież wie- 
ku. Występują tak długo, jak 
dlugo pozwalają im na to ich 
siły fizyczne, Potem po prostu 
znikają za kulisami, stają się 
najpierw histori: a w di ym 
biegu rzeczy — legendą. Kto dziś 
pamięta Little Ticha, Grocka czy 
braci Fratellinich? Może tylko 
nieliczni miłośnicy cyrku, intere- 
sujący się Hstorią. Ale ilu 


ich jest Filmowi  wesołkowie 
mają więcej szczęścia, łatwiej im 
zdobyć nieśmiertelność. Na taś- 
mach  celuloidowych  utrwalono 
ich kreacje po wsze czasy | teo- 
retycznie rzecz  blorąc, można 
przypominać wciąż nowym, dora- 
stającym pokoleniom widzów 0 
trlumfach sprzed lat. W praktyce 
dzieje się inaczej. Stare filmy 
śpią spokojnie w archiwach, cza- 
sem tylko przerywając zasłużo- 
ny odpoczynek. Ale tylko na 
chwilkę i dla grona wybranych. 
W klubie filmowym, w kinie 
„lluzjon* czy na specjalnym po- 
kazie. Tylko telewizja jest w 
stanie — i czasem to czyni — 
przywrócić bohaterom przeszłości 
blask ich chwały. 

Harpo Marx, recte Adolf Marx, 
Jest dziś dobrowolnym emerytem. 
Żyje wygodnie | dostatnio w swej 
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hollywoodzkiej willi. Czasem po- 
kazuje się na malym, szklanym 
ekranie, ale czyni to bez entu- 
zjazmu. Nie może konkurować z 
rozgadanym Groucho, Śjdcalnym 
„zapowiadaczem* | mistrzem ce- 
remonii wszelkiego rodzaju qui- 
zów i rewiowych występów. A 
od śmierci Chico Marxa_ przest: 
istnieć zespół zwariówanych ko- 
mików, który przez tyle długich 
błyszczał na scenie | na ekra- 
nie. Cóż pozostało z dawnych 
czasów? Wspomnienia. Cale mo- 
rze wspomnień, — stanowiącyc! 


wyścigach” 


z 
Ej 


fllmie 


Bracia Marx; Harpo (pierwszy z prawej), Chico, Groucho w 


cenne  przyczynki do historii 
amerykańskiego _ music-hallu i 
jednocześnie — jedyną w swoim 
rodzaju antologię dowcipów 1 
złośliwości. Bogatą i pasjonującą 
książkę napisal Harpo Marx. No- 


Paradoks 18 nietrudny do roz- 
szytrowania. Harpo zdobył świ 
tową 'sławę i stał się wielkim 
klownem właśnie dlatego, że wy- 
rzeki się wlasnego głosu. Obok 
rozgadanych i  rozkrzyczanych 
braci, obojętne czy w hałaśl 
wych, muzycznych komediach czy 
w  „stuprocentowych 
cach”, zawsze i 
milczał. Byl mimem niezwykiej 
klasy. I to niemal od początków 
swej kariery. 

Kiedy to było — w 1810 czy 
1812 roku? Nikt już nie pamięta 


1 nie jest w stanie sprawdzić. Na- 
wet sam Harpo. Wiadomo tylko, 
że stało się to w małej mieści- 
nie o nazwie brzmiącej niemi 
jak szampan — w Champaign, w 
stanie Illinois, Krytyk miejsco- 
wego organu prasowego o dum- 
nym tytule „Champaign  Urba- 
na Daily", omawiając występy 
pewnej wędrownej trupy, napisał, 
łe „ten z braci Marx, który w 
finale widowiska udaje irlandz- 


WIELKI KŁOWN 


kiego emigranta, jest świetny w 
pantomimie. Ale cały urok pry- 
ska, gdy zaczyna mówić..." Har- 
po przeczytał recenzję z należną 
uwagą | chociaż zrobiło mu _ się 
przykro, to jednak przyznal spra- 
wozdawcy rację. „Jakże bym 
mógł przegadać moich brac 
Chico lub Groucho? To_ przecież 
nie do pomyślenia, nawet gdy- 
bym się o to jak najbardziej 
Klamka jednak zapadła, 
kiedy wódz artystycznego zespo- 
lu — Minnie Marx, matka | za- 
azem koleżanka  rozbrykanych 
przychyliła gię do opinii 
larpo oświadczył jej, 
że zamierza przestać mówić. Min- 
nie spojrzała na niego 2 matczy 
nym współczuciem, - uśmiechnęła 
się 1.. nie nie odpowiedział: 
Mogla przecież pocieszyć syna, 
rzucić od niechcenia: „Po co 
tam zwracać uwagę na brednie, 
które wpisuje jakiś pismak 
Minnie milczała. I od tego wlać- 
nie dnia Harpo, jako aktor sce- 
niczny i filmowy, zamilkł na 
zawsze. 

Decyzji swej na pewno nie po- 
żałował. W roku 1924, kiedy Marx 
Brothers wystąpili po raz pierw- 
szy na nowojorskiej scenie. Alek- 
sander Woolcott,  wszechmocny 
krytyk „New York Sun", wyróż- 
nil w swej recenzji — bardzo 
zresztą pochlebnej, niemal  entu- 
zjastycznej — jednego tylko Har- 
po. „Ten milczący Marx jest 
wielkim klownem. Należy do ro- 
dziny najwspanialszych komików, 
jak Bert Melrose, Joe Jackson 
czy bracia Fratellini. A kiedy 
wielki klown przyjeżdża do mia- 
sta, to ludzie z radości tańczą na 
ulicach*. 

Kroniki nie mówią, czy zachwy- 
ceni widzowie, zgodnie ze wska- 
zaniami Woolcotta, tańczyli na 
ulicach. Ale wiadomo, że przez 
dlugie miesiące, lata cale, tarzali 
się -e śmiechu na widowni tea- 
trów, w których szły rewie bra- 
ci Marx. Groucho zalewal pu- 
bliczność potokiem wymowy, 
Chico grał z prawdziwą maestrią 
na fortepianie, ale dopiero gdy 
pojawiał się na widowni człowiek 
z harfą albo z samochodowym 
klaksonem — następowało praw- 
dziwe delirium wesołości. Do mi 
sta przybywał wielki klown. 

Harpo, a raczej Mr. Adolf Marx, 
skończył 23 listopada lat siedem- 
dziesiąt. Siwiejący pan, otoczony 
gromadką dzieci, nie stracil po- 
czucia humoru. Lubi opowiadać, 
a zwlaszcza robić kawały. Ale już 
raczej kameralnie, w gronie ro- 
dziny 1 przyjaciół. Szaleniec w 
czerwonej peruce i w zniszczo- 
nym nieprzemakalnym płaszczu, 
uganiający się za dziewczynami, 
należy już do przeszłości. Prze- 
szłości coraz dalszej, zacierającej 
się powoli w pamięci i przeobri 
żającej się w legendę o wielkim 
kiownie. JERZY TOEPLITZ 


W rubryce tej będziemy przypominać 
<Czytelaikom, co nasi recenzenci pisali o 
filmach wchodzących ostatnio na ekra- 
ny. Film recenzowany jest tylko raz, 
a, wyświetlany przez le tygodni. 
Chcielibyśmy, by rubryka „Nasi recen- 
zenci pisali" pomogła Wam! w wyborze 
filmu. 

Drukowany w tym miejscu felieton 

piski krytyczne” Aleksandra Jackie- 
wicza — zamieszczać będziemy odtąd 
wewnątrz numeru. 


REDAKCJA 


EWAKUACJA” (ZSRR) — film o lo- 
sach dzieci ewakuowanych z obiężo- 


nego Leningradu, reż. Igora Tałankina: 
Próba przedstawienia młodej generacji, 
która, ukształtowana w ciężkich doświadcze- 
niach, zaczęła wstępować w życie bezpo- 
średnio po ostatniej wojnie, Dzieło załamu- 
Jące się często w konstrukcji, chropawe w 
montażu — a jednocześnie szczere, gorące, 
spontanicznie afirmujące życie. 


„MŁODE, ZIELONE” (ZSRR) — współ- 
czesny film obyczajowy reż. Konstan- 
tina Wojnowa: 

Poza pozornie beznamiętną obserwacją 
kryją stę tu interesujące spostrzeżenia na- 
tury obyczajowej i społecznej. Zdumiewa- 
Jący portret młodego człowieka radzieckte- 
90, nieszablonowego w postępowaniu, szcze- 
rego psychicznie t moralnie. 


„KOMICZNY 


ŚWIAT 
LLOYDA" (USA). Zmontowane przez 
Duncana Mansfielda stare filmy wy- 
hitnego komika: 


Ten schludny, zawsze gładko ogolony, 
elegancko ubrany młody Amerykanin jest 


HAROLDA 


ubsolutnie po 
Uprawia różni 

dostępny zarói 
ubogich duchem. 


MASZEK I JEGO SZWEJK” (ZSRR) 
film reż. Jurija Ozierowa o życiu 
słynnego czeskiego pisarza: 

Twórcy filmu z pietyzmem t pasją po- 
traktowali historię t tn jaką! (pierwsza woj- 
na światowa, rewolucja, wojna domowa), 
obniżylt zaś swój lot, gdy chodzt o zobra- 
zowanie charakteru, ' psychologii, ewolucjł 
politycznej Haszka.' Ale humor, przekora, 
drwina i groteska (choć nie dorównujące 
arcydzfełu pisarza) decydują 0 własnej 
twarzy tego filmu. 


„ZŁY ŚPI SPOKOJNIE” (Japonia) — 
1ilm współczesny reż. Akira Kurosawy 
(„Rashomon”, „Siedmiu samurajów”, 
„Tron we krwi”, „Straż przyboczna”): 
Demaskatorskie oskarżenie finańsjery ja- 
ponskiej, opts jej matactw t zbrodni. Sa- 
motny bohater, uwikłany w splot spraw do- 
magających się działania społecznego, dztała 
na własną rękę: Film ma Jragmenty praw- 
lzłwie wspaniałe, jest nieskazitelnie grany. 


„ŁAZNIA” (ZSRR) — film animowany, 
zrealizowany według sztuki Włodzimie- 
rza Majakowskiego, reż. Siergieja Jut- 
kiewicza: 

Reżyser wyciągnął konsekwencje z zało- 
żenia artystycznego sztuki Majakowskiego: 
skoro to ludzie-kukły, niechże kukły zastą- 
pią aktorów — skoro fabuła jest konstruk- 
cją z prostych segmentów, ujrzyjmy tę kon- 
strukcję naocznie. Rezultat jest interesują- 
cy, choć z pewnych względów połowiczny. 


„KRYPTONIM NEKTAR" — polska 
komedia kryminalna reż. Leona Jean- 
nota: 

Wprawdzie jest tu sporo zabawnych wąt- 
ków, typów i perypetii, jest także sprawna 
rezyseria i dobre tempo w pierwszej poło- 
wie filmu, aie to wszystko jest poniżej moż- 
liwości naszej produkcji, a także ponitej 
możliwości autorów. Niewidztalny — realny 
czy wyimaginowany? — mur, który oddziela 
nasz film od aktualnej / współczesności, 
szczególnie chyba dotkliwie obezwładnia 
komedię. 


„MANSARDA” — biograficzny film 
polski o Aleksandrze Gierymskim reż. 
Konrada Nałęckiego: 

Celowosć kręcenia filmu o Aleksandrze 
Gierumskim mogła być tylko jedna: poka- 
zać tego niezwykle ciekawego malarza i 
człowieka w tstocie jego konfliktów arty- 
stycznyca. Tymczasem sklecono zdumiewa- 
jąco banalna historujkę, w złych kolorach, 
© artyście, który choruje na jakiś bliżej nie 
zanalizowany kacenjamer i miota stę między 
sałonami, btlardem a Powiślem. 


bawiony — tndywidualności. 
pdzaje humoru; jest dlatego 
ma dla myślicieli, jak i 
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W MATNI 


(Le caporal ćpinglć) 


Scenariusz: Jean Renoir i 


Guy Lefranc 


Reżyseria: Jean Renoir 
Zdjęcia: Georges Leclerc 
Muzyka: Joseph Kosma 
Wykonawcy: kapral — Jean- 
Pierre Cassel, Peter — Claude 
Brasseur, Ballochet — Claude 
J. Rich, Emil — Jean Carmet, 
1 Penche-a Gauche — Jacques 
j Jouanneau, Caruso —_ Mario 
Pa SMYK conn łc samego siebie, w powracaniu „Towarzyszy broni”. Pod far- 
Poema, piany pasażer = 0, E, do opracowanych już raz te- ową formą perypetii jeńców 
Hasse, Dupin = Raymond matów i snuciu na ich kan- z 1Mo roku znajdziemy tu glę- 
j Jadam. Jenieccjąkuła - Guy Mie Coraz to nowych warla- bsze, humanistyczne znaczenie 
| Bedos, jeniec przebrany za ko. CJI". „Kapral w matni — io ukazanych wydarzeń. _ Świet- 
Białe Loch Brlauei. bagaz Wyraźne echo znakomitych na zabawa 1 wzruszenie. 
+ łowy — Francois Darbon. -. 
TON ALA Dodatek: „Nieobecni na jutro". Scenariusz; Danuta 
A Kępczyńska. Realizacja: Danuta Haladin. Zdjęcia: Elżbie- 
ta Zawistowska. Tekst: Krystyna Gryczelowska. Czyta 
* Bolesław Kielski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
Ą SA mentalnych w Warszawie — 1963, Publicystyczny film do- 
M e twórca — powiedaial | kumentalny o problemie absencji dzieci w szkolach 
gdy: lenoir — iejskich 
, przyjemność (w' powtarzaniu |_Wiejskich 
i © 


Dodatek: 
realizac 
cia: Jerzy 

twórnia Filmów 
Warszawie — 1963, 
portaż socjologiczny, 


Zambrów". 


Interesujący 


Scenariusz 


OGNIE NA ULICACH 


(Flame in the Streets) 


Scenariusz: Ted Willis 
Reżyseria: Roy Baker 
zdjęcia: Christopher Challis 
Muzyka: Philip Green 


Wykonawcy: Jacko Palmer — John Mills, Kathie. 
jego córka — Sylvia Syms, Nell — Brenda de Ban- 


zie, Gabriel Gomez — Earl Cameron, Peter — 
Johnny Sekka, Judy Gomez — Ann Lynn, dziadek 
— Wiltrid Brambeli, Harry Mitchell — Meredith 
Edwards, Visser — Newton Blick, Hugh — Glyn 
Houston, Les — Michael Wynne. 

Produkcja: Roy Baker — The Rank Organisa- 


tion (Wielka Brytania) — 1961 


* 


Ukazując miłość białej dziewczyny i czarnego 
chłopca, twórcy tego filmu atakują poglądy i pra- 
ktyki rasistów. Niezła realizacja, dobrzy aktorzy. 


re- 


graficzny), Bolet 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. 
Przedmieście 21/23, Telefon; 
662-51 4 672-51. Sekretarz 
w. 3%, dział zagraniczny — 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Christenseń (Dania), Columbia, 
(Francja), Agenzia Fotografica, 


Michałek (redaktor naczelny) 


redaktor naczelny — 
redakcji — 


Centralna 
Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), DEFA: 
Wenzel (NRD) Roy Baker — The Rank Organisation (Anglia), Ben 


iDZi 
HARRY 1 KAMERDYNER DOKINK 


(Harry og kamertjeneren) 


Scenariusz: 
ker 

Reżyseria: Bent Christensen 

Zdjęcia: Kjeld Arnholtz 

Muzyka: Niels Rothenborg 

Wykonawcy: Harry — Osvald Helmuth, kamerdyner — Ebbe 
Rode, „Biskup* — Gunnar Lauring, ..Książę Igor" — Hen- 
ning Moritzen, Magdalena — Lise Ringheim, Katarzyna — 
Lily Broberg, sierżant policji Mink — Einer_ Reim, 

Produkcja: Bent Christensen (Dania) — 1962. 


* 


Komedia obyczajowa. Jej bohaterem jest staruszek, który 
wynajmuje sobie, dzięki otrzymaniu niespodziewanego spad- 
ku, dystyngowanego kamerdynera. W miarę interesujące, w 
miarę zabawne. 


Leif Panduro, Bent Christensen i Frad Den- 


Mu- 
Ło- 
fium ani- 


małych 


Fedak. 
Waldemar Kazanecki, 


roje 
Scenariusz 

realizacja: Branko Ranitovic. 

zdjęcia: Wacław 

zyka: 

Produkcja: Se-Ma-For_ w 

dzi — 1963. Barwny 


znakomity = 6 dobry 4 słaby . 
b. dobry -5 przeciętny - z zły 1 
TT 1 = 
3 s ali 
zj lalglgj |a 
nyroŁ rinmu | Ź | $ Ę ślśle ślglE 
EIEICIEJCIEJEJE 
ej Sla|SIŚJBIEJE 
AjG|]|B| |*|=]8|E 
śjój< ójldie|d|uis| 5 
Komiczny Świat || | isc] JĘSET 4 
arolda laj) 5 
_ Lloyda SA Ad BA GA BA KA | © 
Ewakuacja |4)4| | |3)4l5)4 4] 40 
| 
l 


Marsz żałobny | 4 | 4 4 


Jerzy Peltz (sekre- 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
6835-85. Centrala — 
43, dzial krajowy — 

graficzny — w. 24. 


w. 472, dział 


FILM 


Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
R. Sumik, archi- 


Blasig, Siiring, 


TYGODNIK 


Films du Cyclope, Unifrance Film 
Universal Photo (Włochy), archiwum. 


Siedem nianiek| 5 | 3| «| |4 4| | 
(Vanice) K SZW RA z | jEjEs| 4,0 
EE ESIEZ | 
' Jiri M k Przeminęto 3 
pźętnartusz: Jiri Mucha 1 Cenel RONEENAJ IRA BAJ RAE GB RZE 3,5 
Reżyserią; Cenek Duba - Opowieść eż) rz KEK GM; | TAS 
Zajęcia: Jaromir Holpuch piomiennyeh |4|3| | |4| | |3] 35 
Muzyka: Milo Vacek > - Aż zzirzak azad kz - 
Wykonawcy" listonosz Materna, — 7 i lalsia|a| jąj 
Józef Moxa, Eva — Zuzana Fisanko- WRA SA SE A RZS 3,4 
va, kierowca Tonda — ivan Palec, - Rok j 
pani Maternova — Michaila Bendova Pięć dni, |>lathatjee| 
aptekarz — Vladimir Mensik, radio" pięć nocy | 3 EE I| | 3,3 
telegrafista — Milos Vavruska, czło” |--I] 
nek drużyny ratowniczej — Miroslav E7g] | 
Rous. Klimaty 4| | j3j3|4|3 | 2 3,5351 
Produkcja: Barrandov (Czechosło- m dona | p a ATU Daje d 
wacja) — 1962. Dodatek: „Rejs do Indii". Scenariusz: Włodzi- Kryptonim ZABRZE 0 
mierz Borowik i Zbigniew Raplewski. Realizacja „Nektar” 3 | 3 JEJ 3,3 3,0 
*k Włodzimierz Borowik. Zdjęcia: Zbigniew Raplew. = E Lej EZ) REM O IR POJ Z | 
ski. Komentarz: Krzysztof Kąkolewski. Czyta: Chcem | FET: Mi | | 
Barwny film przygodowy o pracy Włodzimierz Kmicik. Opracowanie muzyczne: Ry- a 4 | 3/3 2 
y 0 pi ję bawić | U 
Horskiej Slużby. która jest w Cze- szard Sulewski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- SK zd PA Lżai| | | pri 
chosłowacji odpowiednikiem naszego | kumentalnych w Warszawie — 193. Reportaż o rej- | | 
GOPR-u. Trochę emocji i sporo na- sie polskiego dziesięciotysięcznika „Emilia Plater". Jutro na orbitęj 3 | | | | sl sg 3,0 
iwności w fabule. | BEE! i ! ! 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa ystyczne 1 Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), "Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — Sl; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy I Wydawniciw „Ruch« — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pr: 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nałlad 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 18.X1.1963 r. zam. 1641 L-18 


5 


Na str. 10—11 drukujemy artykuł naszego berlińskiego korespondenta, 


Joachima Reichowa, o wzajemnych stosunkach filmu i telewizji w NRD. 
Przy okazji — kilka zdjęć z nowych filmów DEFY. 


PRZEDZIAL ZAREZERWOWANY NA ŚMIERC 


MGLA 


WALIZKA Z DYNAMITEM 


FOR EYES ONLY 


